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Kuczyński pokonał 
mistrza sv.iata 
w zapasach

GDAŃSK. W Gdyni rozegrane zo­
stało międzynarodowe spotkanie w 
zapasach pomiędzy drużyna Vasu- 
taj Sport Club Budapeszt 1 repre­
zentacją okręgu gdańskiego. Po za­
ciętych I stojących na dobrym po­
ziomie walkach zwyciężyła druży­
na Gdańska 8:ł. Sensacją meczu 
była porażka mistrza świata Połys­
ka (Vasutas) z Kuczyńskim. Duży 
sukees odniósł również Knltter. 
który w wadze koguciej zwyciężył 
wielokrotnego mistrza Węgier Vo- 
loyl.

Wyniki walk od muszej do cięż­
kiej (na pierwszym miejscu zapaś­
nicy Vasutas): Mechesz — zremi­
sował z Kochańskim, Voloyi prze­
grał z Knitterem, Hegedus został 
położony na łopatki przez Kupiń- 
skiego, Polyak przegrał na punk­
ty z Kuczyńskim. Farkas zwycię­
żył Jurkiewicza. Szekely pokonał 
Krzyżanowskiego. Erdelyi przegrał 
F Boreckim. Fullop pokonał Hyre.

Oleck, Sobieski, Strzębkowski, Misiak - łódzkie pierwiosnki

FELIKS STAMM
popracuje nad nowę iittipK®

Wśród morza głów ring w łó dzkim Pałacu Sportowym wy­
glądał jak jarząca się wysepka 

Fot „PS” — E. Warmiński

MTK Budapeszt i Dukla 
wyeliminowane z: PE 

CDNA -Atletico po raz trzeci

do zadawania ciosów

Rozegrane w środę wieczorem 
trzy spotkania piłkarskie 1/8 fi­
nału Pucharu Europy wyłoniły tyl­
ko 2 ćwierćfinalistów. Są nimi 
Sportklub Wiedeń 1 Younę Boys 
Berno. Drużyny CDNA Sofia 1 Atle- 
tlco Madryt uzyskały po 2 meczach 
jednakowa Ilość punktów I bramek.

Anglia 

remisuje 
i Walią 2:2

LONDYN. 26.11. Piłkarska re­
prezentacja Anglii uzyskała w śro? 
dę zaledwie remis 2:2 (1:1) z Wa­
lią, w meczu z cyklu rozgrywek 
o mistrzostwo Wysp Brytyjskich. 
Anglicy byli zdecydowanym ławo 
rytem spotkania, ale ich jedena­
stka, osłabiona brakiem trzech 
kontuzjowanych zawodników — 
Haynesa. Flnney'a I Slatera. mu- 
siała stoczyć w Birmingham cięż­
ką walkę o zwycięstwo.

Nall*pszym napastnikiem był 
Brnarlbpnt prawy łącznik Wolver- 
hampton Wanderers. który zdobył 
obip bramki dla drużyny angiel­
skie I

Prowadzenie dla Walt! uzyskał 
w IR min Tapscołl dobijając ostry 
strzał M«dwina. Broadbent zdobył 
wyrównanie w 32 min 1 1uż do 
przerwy zaznaczyła się wyraźna 
przewag Anglików.

Po zmianie stron znów lep­
szym zespołem byli Walijczycy 
Jeden z ich ataków przyniósł Im 
w min. ponownie prowadzenie- 
ze strzału frnra Allrhurcha. Tym 
razem Anglikom udało sle łuż w 
trzy minuty później zdobyć wy­
równanie.

Ponowna strata punktu (po­
przednio zremisowali z Płn. Ir­
landią 3:3) zepchnęła Anglików w 
tym roku na drugie miejsce w roz- 
prywkąrh. Po czterech meczach w 
mistrzostwach brytyjskich prowa? 
dzl Szkocja — 3:1 pkt przed Ań- 
ffHą I Ptn. Irlandią — po 2:2 pkf 
oraz Walią — 13 pkt. Zakończe­
nie rozgrywek nastąpi w kwiet­
niu. kiedy lo odbędą sle dwa o- 
stajnie mecze: Anglia — Szkocja

Phi. Irlandia — Walla.

*
BELGRAD. 26.11. W Zagrzebiu 

piłkarska reprezentacja miasta 
spotkała się w środę z reprezen­
tacyjną jedenastka Budapesztu w 
meczu o puchar miast organizują­
cych tared międzynarodowe. Spot- 
kanie zakończyło sle zwycięstwem 
gospodarzy 4:2 (2:2). (PAP)

HokeiściBetaill? McFariand
rozegrają 
14 spotkań
w Europie

Drużyna Beileville McFarlańds. 
Która Jako zwycięzca tradycyj- 
nven rozerywek o puchar Allana 

zdobyła prano reprezentowania 
barw Kanady na przyszłorocznych 
mistrzostwach świata w Czechosło- 
"jicjl 15—13 marca,, zamierza na 
Piezatku przyszleeo roku roze- 
fu „ spotkań w różnych kra­
jach Europy. Mecze 'te maja dla 
“nadylsklch hokeistów. stanowić 
ostatni szlif formy w Ich przygo- 
loaanlach do ciężkiego turnieju 0 
mistrzostwo «wiata.

(PAP)

muszą więe, rozegrać Jeszcze Jeden 
mecz na neutralnym terenie.

Tak więc łącznie z wyłonionymi 
poprzednio- Wismutem (NRD) Schal- 
ke 04 (NHF) i Standart (Belgia) zna­
my już 5 drużyn, które awansowały 
do 3 rundy turnieju pucharowego. 
Dalsze 2 pożnafny W czwartek, 27 
bm. Będę n‘ml prawdopodobnie 
tćzykrotny.óhiabywcł pucharu „Real 
Madryt i ftiiśtrz Frśnejl-Reirńś, O- 
to krótkie rólaeje ż Środowych 
spotkań:

SOFIA 2Ó.11. (tel. wł.) CDNA Sofia 
-Atletieo Madryt 1:0 (0:0). W rewan­
żowym meezu o Puchar Europy mi 
strzr vski zespół Bułgarii CDNA po­
kona! po zaciętej walce drużynę wi­
cemistrza Hiszpanii Atletieo Madryt 
1:0. Gra stata na dobrym poziomie 
i wykazała lekka przewaga gospo­
darzy prrez -cały czas spotkania.

Zwycięstwo Bułgarów różnica je­
dnej bramki nie dało im jednak a- 
wansu' do następnej rundy, ponde- 
waż w pierwszym meczu .rozegra­
nym w dniu- 5 bm. w Madrycie wy­
grali Hiszpanie 2:1. Obie drużyny 
mają obecnie po 2 punkty 1 stosu­
nek bramek 2:2. Zaistniała wlec ko­
nieczność rozegrania trzeciego spot­
kania.

FRAGA, 20.11 tel. wł.). Dukla Praga 
— Sportklub Wiedeń 1:0 (0:0). Je­
dyną bramkę meczu zdobył w 57 
min. Masopust. Gra stała na do­
brym poziomie. Mimo wyraźnej 
przewagi w polu ..gospodarze nie 
potrafili wywalczyć wyższego zwy­
cięstwa 1 do ćwierćfinału zakwall-. 
flkowała się drużyna austriacka, 
która przed 3 tygodniami pokonała 
w Wiedniu Duklę 3:1.

ZURYCH 20.11. (obsł. wł.) Mistrz 
piłkarski Węgier MTK Budapeszt 
rozegrał w Bernie rewanżowe spot­
kanie o Puchar Europy z tamtej­
szym zespołem Young Boya. Mecz 
wygrali Szwajcarzy w stosunku 
4:1 (2:0) 1 zakwalifikowali sle do 
następnej rundy. Pierwszy mecz w 
Budapeszcie wygrał! bowiem piłka­
rze Young Boys 2:1.

Leopold Strzębkowski (Zawisza 
Bydgoszcz) odkrycie ostatnich 

dni
Fot „PS" — E. Warmiński

W sobotę i niedzielę odbędą się 
dalsze pojedynki w ekstraklasie 
koszykarzy. Czy znów pądną re­
welacyjne wyniki? Na zdjęciu 
kapitan rep. Polski Tadeusz Pa­
cuła (Wisła Kraków), aktualny, 
lider tabeli najlepszych strzel: 
ców. Obok niego z prawej „polo­

nista" Tadeusz Bugaj 
Fot. „PS" — E. Warmiński

Łyżwiarze 

figurowi 
otwierają 

sezon
iwr OWE. programy, nowa mu- 
4™ zyka, nowe kostiumy — na­
si łyżwiarze figurowi gotowi są 
do pierwszego w tym sezonie 
występu za granicą — udziału 
w międzynarodowych pokazach 
jazdy sportowej i tańców na lo­
dzie w Berlinie. Wyjazd do NRD 
nastąpi w czwartek wieczorem,, 
-a już w najbliższą sobotę wy­
stępy . ńaęzyph. t . nie. .tylko,, na­
szych łyżwiarzy oglądać będzie­
my, mogli w ^telewizji. Pokazy 
berlińskie organizowane są bo­
wiem przez telewizję wschod­
niego : Berlina 1 transmitowane 
będą na całą Europę.-Telewizja 
warszawska nadawać będzie ten 
program 29 bm. o godz. 21) 15.
Kierownikiem wyjeżdżającej 

do Berlina grupy jest p. B. Gu­
towska. Z’zawodników jadą pa^ 
ra: Jankowska — Kaczmarczyk, 
Krysia Wągikówna, Franciszek 
Spłtol i Henryk Hanzel.
Łyżwiarze nasi wystąpią w 

programie sportowym oraz w 
szeregu- tańców. Basia Jankow­
ska i jej partner zademonstrują 
niemieckiej publiczności i tele­
widzom polskie tańce ludowe, 
Basia solo — tańce hiszpańskie, 
Krysia Wąsikówna — polkę, a 
Spitol i Hanzel wystąpią w hu­
moresce.
Na naszym zdjęciu ,— para 

Jankowska — Kaczmarczyk w 
efektownej spirali w czasie o- 
statntej próby na .Torwarze.

(m)

ŁÓDZKI międzynarodowy 
turniej bokserski, z oka­
zji jubileuszu 35-lecia 

powstania PZB zakończony I
chociaż obsada zagranicznych
pięściarzy nie była imponująca, 
to mimo wszystko trzydniowe 
walki, w których obserwowaliś­
my naszych czołowych pięścia­
rzy, dostarczyły wodzom pol­
skiego boksu wiele ciekawego 
materiału, nasunęły wiele re­
fleksji i dały możność dokład­
nego przeegzaminowania za­
wodników młodszej- generacji.

Po skończonym turnieju 
zwróciliśmy się- do trenera FE­
LIKSA STAMMA z prośbą, aby 
zechciał w krótkich słowach 
ocenić łódzką batalię.

— Moim zdaniem, jubileuszo­
wy turniej w sumie stal na dość 
przeciętnym poziomie. Żałować 
należy, że został rozegrany w 
niezbyt fortunnym terminie. 
Tak się, niestety, złożyło że 
zbiegł się on z międzypaństwo­
wymi spotkaniami ZSRR — 
NRF i Węgry — NRD. Mecze te 
częściowo spowodowały, że do 
Lodzi nie przyjechali najlepsi 
pięściarze na których inaczej 
moglibyśmy liczyć, ostatecznie 
międzynarodowa obsada była 
nienadzwyczajna. Z pięściarzy 
zagranicznych najwięcej mi się 
podobał reprezentant NRF „pół- 
sredni" Malberg. 1 to mimo fi­
nałowej porażki z Misiakiem.

Bezsprzecznie dużym odkry-' 
ciem łódzkiego turnieju jest 18- 
letni ZBIGNIEW OLECH. Jego 
zwycięstwo nad rutynowanym 
Henrykiem Kuklerem jest sen­
sacją dużej miary. Z tego chłop, 
ca powinniśmy mleć pociechę w 
przyszłości. Styl walki Olecha 
jest bardzo podobny do stylu 
Kuktera. To typ fajtera, którego 
dużym atutem Jest odwrotna 
pozycja. W przyszłości muszę 
popracować z wrocławianinem 
nad właściwym, równomiernym 
rozłożeniem u niego tempa. Gdy 
tylko do tego dojdzie, wówczas 
pięści jego mogą być idealną 
maszynką do zadawania szyb, 
kich i celnych ciosów.

Dość udanie oceniam także 
występy: MISIAKA, SOBIES 
KIEGO i STRZĘBKOWSKIE- 
GO. Ten ostatni ma dobre pod­
stawy techniczne I co najważ. 
niejsze, rozporządza doskonały.

MOSKWA, 26.11. .(tal. wł). - 
ZSRR II — NRF 14:6. Sędziowali: 
w ringu Hahn (NRF) I Końkow 
(ZSRR), .na punkty Gineman (NRF) 
Nagy (Węgry), Bogajew, żuniew. 
AgaJarow (ZSRR).

Wyniki walk (na pierwszym 
miejscu gospodarze): musza — 
Mucha przegrał z Hombergiem, 
kogucia — Czoban wygrał z 
EinKelmanem. piórkowa — Zasu- 
chin wygrał z Hahnerem, lekka — 
bagietko przegrał z Herperem, 
lekkopółśrednla — Tumlnsz wy- 
grał z Dlttnerem, półśrednia — 

ojarszynow wygrał jprzez tko w 
1 r. 2 Kochem, lekkośrednla I — 
Gasso przegrał z Klenastem, lek- 
kośrednia II — Koromysłow wy­

Przez ten prawy prosty trudno się było przedrzeć Kukierowi w sensacyjnej walce z wrocła­
wianinem Olechem, a przecież zwycięzca byłego mistrza Europy miał jeszcze lewą „bombę", 

która także zrobiła swoje podczas wtorkowego spotkania.
 Fot. „PS" — E. Warmiński

II reprezentacja ZSBB 
też gromi bokserów NRF

grał z Kulastem, półciężka — 
Senkln wygrał przez tko w i r. z 
Plischką, ciężka — Konopulow wy­
grał z Relncholzem.

Dzisiejszy mecz bokserów NRF 
z II reprezentacją Związku Ra 
dzieckiego był bardziej wyrówna 
ny. a wiele walk miało niesłycha­
nie zacięty charakter. II reprezen­
tacja Związku Radzieckiego niewie­
le ustępuje swoim kolegom z I ,re- 
prezenłac|i. Dwóch zawodników 
tej drużyny: Zasuchln w wadze 
piórkowej i Senkin w pńłcleżktel 
na pewno przejdzie do I repre­
zentacji.

Jedną z najciekawszych .walk 
stoczyli w wadze muszej Homberg 
z Muchą. 20-letni mistrz juniorów

ZSRR nie uląkł sle sławy mistrza 
Europy I od I r. rozpoczął szalo­
ny atak I nawet dość często uda­
wało mu się trafiać z doskoku 
swojego przeciwnika. Powoli jed­
nak Homberg opanował sytuację, 
silnymi ciosami na korpus osłabił 
swojego przeciwnika i w 3 r. zdo­
był dość wyraźną przewagę. Zwy­
cięstwo nie przyszło jednak łatwo 
Hombergowi. Na kilka sekund 
przed końcem spotkania chwycił 
go bolesny skurcz nogi. Tylko 
gong uratował go przed teęhnicz- 
nym nokautem.

Wielką nadzieją boksu radziec­
kiego jest ..plórkowlec" Aleksy 
Zasuchln. Jest on niesłychanie 
szybki, świetnie panuje nad sytu­
acją na ringu, atakuje z dosko- 
ków. Jego przeciwnik Hahner jest 
na1 pewno dobrym bokserem tym 
niemniej przewaga Zasućhina, 
zwłaszcza w ostatniej rundzie, by­
ła bardzo .wyraźna.

Bardzo groźnym przeciwnikiem 
dla wszystkich bokserów w Euro­
pie Jest Herper który zupełnie wy­
raźnie pokonał Łagtetkę.

Doskonałą formę zademonstro­
wał bokser wagi ciężkiej. Senkln. 
który obecnie znowu występuję w 
półciężkiej. Senkin posiada praw­
dziwie ,,atomowy“ cios. Jego prze­
ciwnik Plischką w ciągu minuty 
trzykrotnie był Uczony i ringowy 
odesłał go do narożnika

. Z. Dudzik

Bekani
» ® ja

świata 
radzieckiego 
sztangisty

MOSKWA. Anatol Ziteckl, miody 
zawodnik radziecki ustanowił w 
podnoszeniu ciężarów w wadze lek- 
kpclężklej rekord świata w wyci­
skaniu wynikiem 153,5 kg, lepszym 
o 0,5 kg od rekordu Stiepanowa 
(ZSRR),
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Przedstawiamy
206 kandydatów

NA IGRZYSKA 1960
Komisja sportowa Poi- 

sk ego Komtetu Olimpij­
skiego zatwierdziła listę zdo­

bywców III kółka olimpij-
skiego. Wykaz obejmuje 
czołowych sportowców 
dyscyplin sportu:

206
18

1. podnoszenie ciężarów: M. 
J.tnk::wulci, M. ZicJdństoi, I. Pa- 
lińsk.. Cz. Białas, J. Czepułkow- 
SKi, J. Bochenek.

2. pływanie: A. Kłopotowski, 
M. Raczyński. J. Czyż, J. Kowa-

3. strzelectwo: A. Smelczyń- 
ski, T. Petelczyc, W. Wolny,

4. Zapasy — klasyczne: E. Gon- 
ciz k. I. . B. Knit‘er. B. 
Bio4a, J. Tracewski; wolno: J. 
Kuczvński. J. Malik, L. Sosno­
wskiej. Żur-w.kU S. Haj^uK, r.

Jurcew.cz

St. '1 rentta.zy,

wieź. J. Jokr.el, Stefania Morcń. 
Dorotą Jokielowa. Gizela Nlcdur- 
na, Renata Ros.ówna, J. Tomala. 
J. Rajnlsz. A. Konopka, A. Ko­
kosa, H. Symonowlez.

10. Hokej na trawie: J. Górny, 
Cz. Kubiak, J. Sienkiewicz, R. 
Marzec. N. Maciaszczyk. Wł. Ró- 
ź'Aski. A. Ptak. L. Wiśniewsk.. 
W. Ziaja. K. Dąbrowski. A. Pil­
nik. H. FI nik, J. Fidnik, R. Mi- 
cał. Z Stępniak,

li. pięciobój nowoczesny: B. 
Bogdan. M. Cerus, K. Mazun, St. 
Przybylsk , H. Suiejnis, T. Mac- 
klewicz.

12. Jeździectwo: M. Kowalczyk, 
j. Nowak, Wł. ByszewsKi, J. 
Grabow.vui. J. Kubiak, M. Babl- 
reck-i. J .Kowalczyk. A. Kobyliń­
ski, J. Kowalski. Roman* Babi- 
recka.

13. Żeglarstwo: Wł. Fischer, L. 
Jana?., J. Szlonser, J. Kowaiev.- 
sk;. B. BMerman, R. Szadziew-

DYSKUTUJEMY NAD PROJEKTEM STATUTU PZPN

KTO MA REPREZENTOWAĆ OKRĘG?
PROBLEMEM nr'l projektu 

nowego statutu PZPN jest 
paragraf 38, mówiący o ilości 

głosów, przypadających na posz­
czególne okręgi. Wywołał on w 
niektórych silniejszych ośrod­
kach piłkarskich duże zastrzeże­
nia i jest nadal tematem dysku­
sji, choć na ogól powszechne 
jest dążenie do zmian przesta­
rzałych postanowień. Treść tego 
paragrafu, jak również genezę 
sprawy i cel reformy przedsta­
wiliśmy obszerniej w 186 nr 
„PS“ Z dnia 22 bm. w artykule 

I pod tytułem „Gordyjski węzeł 
nadzwyczajnego żebrania piłka-

hości, sprawę >st ważna 1 nie 
wptywu na przebieg Walnych 
bran oraz na ich uchwały.

3—4 ŁUDZI DECYDUJB

bel

Okazja

5. Narciarstwo: Marla Buko- 
wa-Ko.ia ka, Stefania Biegun, 
józitA i ękaa-Czetwińska,

C. Ksjakl: S.. Kaplaniak, Wl. 
Zisliństo.. Daniela Wa.kowiak, 
F nrjn< ja Radke, Hanna Kowa­
lewska. i:«u S.cierczyńska, R. 
Sk.varsk, H. B.-aniewicz,

7. Lekkoatletyka: O. Ciepły. 
J ChromiK. i. Kazimierski. M- 
Joc-.man, K. Kropinowski. Z. 
Krz-’;zkowsak. R. Maleherczyk, 
u. Mj.omiki. z. orywat. St. 
O óg. E. P ą.kOASlti, T. Rut. J. 
S d.u, J. S.nmidt. St. Swataw- 
ski, Z. Ważny, K. Zimny, M. Fo­
lk J. Kopvto, Barbara Janiszew­
ska, Urszula Figwer, St. Lewan­
dowski, H. Grabówek.. K. Fabry- 
kowski, A. Sosgórnik, E. Kwiat­
kowski, Z. Begier, J. Kotllński, 
Zb. Lewandowski, Maria Choj­
nacka, Maria Ciastowska, Maria 
Grabowska. Helena Dmowska, J. 
Aukrztulewicz, Z. Baranowski, 
E. B g.l:, Z. Iwański, J. Ja- 
rzembowski. A. Krzesiński, G. 
Mach, T. Skupny, E. Schmidt. 
Kaz miera Sobocińska. Celina 
Jer.onowska. Z. Frortczak, J. Ju- 
śkowlak, Barbara Owczarkówna,

14. Piłka wodni: A. Pojda, J. 
Ze mań. A. Jer*. J. Lutomski, St. 
Kędz a, B. Jaworski, A. Miuarto-

15. Koszykówka: Wł. Pawlak, 
A. Fsrokońskl, J. Wichowski, A. 
N’..t w ki, T. Pacuła, Zb. Dre-

gosz. T. Walasek, Zb. Pietrzykn- 
w ki, H. Kutoer. A. Rońiantóżyn, 
Zb. Zawadzki, J. Gsudzień. Wl 
Jądrze ew.kś A. Kamiński, J. 
Ad m ki, T. Ki:*. J. Kulej. P. 
Gutman, J. Kulesza, Zb. Gugnie-

sa Wiecżorkówna.
3. wioślarstwo: J. Cieślak, F. 

Jealersżi, M. Leszczyński. B. 
Simczuk, B. Ciołkowski, E. No­
wicki, St. Neuman, T. Kocerka, 
A. Madurowicz, B. Poniatowski, 
Cz. Lorenc, Z. Adamik, Z. 
Knopp, M. Wrzeszczykowskt, B. 
Augustyniak, K. Neuman, K. Na- 
sk.ęcki, Wl. Jurzraak. M. Kost­
ka. R. Kasztar. St. Kasprowicz.

8. , Gimnastyka: Natalia Koló- 
wna, Danuta Stachów, J. Janko-

17. Kolarstwo torowe: Zb. Za­
jąc, J. Grundmań.

18. Szermierka: J. PawłowoW, 
A. Piątkowski. W. Zabłocki, E. 
Ochyra, Z. Pawi*», R. Zub. Wł. 
Wój.ieki. W. Glos, B. Gonsior, J. 
wójt łochowski, W. Rydz. Wł. 
S rzyżewaki, J. D®ięglewatai. Syb 
ud* Julito. Genowefa Miga*, El­
żbieta Pawlasów*.

Liczba zdobywców III kół­
ka prawdopodobnie wzrośnie 
w najbliższych dniach o 
trzech florecistów. PKO1 wy­
raził już zgodę ńa włączenie 
ich do grona „olimpijczy­
ków”, oczekując tylko na peł­
ne umotywowanie Związku.

Obecnie rozpoczyna się 
„marsz“ ną IV kółko. Rzym 
coraz bliżej!

Sądzimy, że wymiana myśli 
na temat nowej propozycji po­
działu głosów, a raczej szkodli­
wości dotychczasowej zbyt rażą­
cej dysproporcji w tym wzglę­
dzie, trwać będzie z pożytkiem 
dla sprawy ogólnej pilkarstwa 
aż do Nadzwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia PZPN, zwołanego 
ną 13 i 14 grudnia, dla uchwa­
lenia nowej konstytucji PZPN. 
Przesunięcie terminu tego ze­
brania o 1 tydzień później, (po­
czątkowo miało się ono odbyć 6, 
7 grudnia), wynikłe z przyczyn 
natury technicznej, zostanie nie­
wątpliwie wykorzystane przez 
szeroki aktyw działaczy na bar­
dziej szczegółowe omówienie 
problemu, ą w ślad za tym i zła­
godzenie różnic w stanowiskach 
zwolenników nowego projektu 
s jednej strony i obrońców nie­
których dotychczasowych' ujęć. 
Być może, źe w wyniku tych 
dyskusji zrodzi się częściowo 
kompromisowe rozwiązanie, cał­
kowicie zadowalające obie 
strony.

Jest w nowym projekcie Jeszcze 
Inna sprawą, przy omawianiu któ­
rej Komisja Statutowa PZPN 
stwierdziła Istnienie nieco odmien­
nych stanowisk. Chodzi o sprawę 
tzw. reprezentacji okręgów na 
Walnych zgromadzeniach. I tu 
ndecydowana większość przyjęła 
propozycją komisji z zadowole­
niem, natomiast niektóre silniejsze 
okręgi wyrązlły wątpliwości.

Dotychczasowy statut PZPN 
przewiduje zbiorową reprezentację 
□Kręgu. Każdy członek kilkuoso­
bowej delegacji okręgu na Warne 
Zebranie Pz.PN mógi wprawdzie 
zabierać głos w sprawach interesu­
jących go, lecz w głosowaniu nad 
poszczególnymi uchwałami liczył 
się tylko przewodniczący deiega- 
cji, posiadający pełnomocnictwa 
uo oudawaiua głosow, przypadają­
cych na jegu otfręg za lub prze­
ciw wnioskowi. Np. na ostatnim 
Walnym Zeoranlu jedno słowo ,,za”, 
wypowiedziane przez przewodniczą­
cego deiegae.it siąskiej, oznaczało, 
że ża wnioskiem poddanym pod 
glosowanie oddano 1^6 głosów. Ta­
ką bowiem liczbą głosów dyspono­
wał okręg śląski. Jeżeli zaś dele­
gat innego okręgu, np. Lublina, 
mówił „przeciw” — oznaczało to, 
że przeciw wnioskowi oddano 16 
głosów.

Z tego proslego przykładu wi­
dać wyraźnie jak mało przemyśla­
ne l niedemokratyczne, a do pew­
nego stopnia nawet nieżyciowe

Jest ujęcie spraw reprezentacji w 
obecnym statucie. Przecież o. u- 
chwaleńiu tego czy innego wnios­
ku decyduje hle większość delega­
tów, nie większość okręgów, na­
wet nie większość 3—1 delegacji 
silniejszych okręgów, lecz dosłow­
nie 3—4 delegatów uprawnionych 
do głosowania. Na potwierdzenie 
możemy służyć faktem z-ostatnie­
go Walnego Zebrania, kiedy upeł­
nomocniony przedstawiciel jednego 
z okręgów zajął w głosowaniu sta­
nowisko wręcz odmienne od pozo­
stałych 4 delegatów.

tek istotna i ważna, «by kruszyć 
o nią kopie? Mimo pozorów, bła-

Co im zostało z tych lat.

Jak rozhartowala się
sosnowiecka Stal
SOSNOWIEC, M.ll. (teł. wl.) Ze­

branie piłkarzy sosnowieckiej Sta­
ll nie należało do tych, przy któ­
rych, jak to się zwykło mówić 
,.trzęsły się ściany”. Złożyło się na 
to wiele powodów, a przede wszyst­
kim fakt, że na sali obrad znaleźli 
się jedynie rzeczywiści członkowie 
klubu. Sympatycy zaś lub kibice, 
którzy nie pcdpirali deklaracji 
członkowskiej, bezskutecznie dobra­
li się do drzwi pilnie strzeżonych 
i zamkniętych na cztery spusty.

W sprawozdaniu ustępującego 
prezesa Zawadzkiego — mimo że 
znać w nim było staranną rękę kij­
ku „adiustatorów” — nie dało się 
ukryć błędów, które popełnił przez 
dwa lata pracujący zarzad.

Od czego by tu zacząć? Może .od 
samej organizacji klubu. Otóż nikt 
zapewne nie wie, że jeszcze mie­
siąc temu Stal miała... 9 członków. 
Po przeobrażeniu Stall ze związko­
wego klubu w samodzielny, chaos 
poszedł aż tak daleko, że zatwier­
dzenie statutu trwało blisko rok. 
W tym też czasie, kiedy weszlibyś- 
cie do domku klubowego, który 
swym wyglądem przypominał zde­
wastowaną rupieciarnię, ujrzelibyś­
cie odrapane ściany, a na nich 
trzy żałośnie wyginające propor­
czyki. Wyposażeniem w. świetlicy 
były 4 krzesła — w tym Jedno bez 
nogi 1 stół z ceratą koloru ziemiste­
go.

Tu rozwijało sie tzw. życie klu­
bowe. Tu przychodzili młedz4 
chłopcy, dla których pojęcie Klub 
Sportowy Stal byłn czymś nieco- 
dziennjzm, w tym lokalu odbywały 
się posiedzenia z-arządu, a ponieważ 
nie wszyscy chcieli podczas zebra­
nia stać, wnoszono długą lawę, na 
lewym końcu której nie wolno by­
ło siadać, jako że tam zbyt slln e 
działało prawo przyciągania ziemi. 
Dodajmy do tego jeszcze, że każ­
dorazowe zebranie zarządu (a było 
Ich 54) ciągnęło się do późnych 
godzin nocnych i z reguły miały 
w nim miejsce starcia i ostre »cy-

Ó tych ostatnich mówił dużo o- 
beeny trener juniorów Włodzi­
mierz Dudek. W swym wystąpieniu 
wspominał o podstawianych stoł­
kach I wyrzucaniu z siodła. Star­
cia w zarządzie miały miejsce w 
zależności od prowadzącego zehrś- 
nie, zapadały uchwały, których 
przeciwnikiem był nieobecny na 
zebraniu prezes lub wiceprezes.

Klubem, którego bazą byte Hu­
ta Milowice. kierowali działacze 
z innych wielkich zakładów So­
snowca: hut Sosnowiec. Buczka i 
Cedlera. Dziwna to była „opieka” 
tych instytucji, skoro na przykład 
ostatnio Huta Milowice zaskarżyła

szkolenie.
Jeśli już mową o finansąch, to 

trzeba przj’żnić, źe odpowiedzialni 
za te sprawy działacze wywiązał! 
się ze swych obowiązków znacznie 
lepiej, niż ieh poprzednicy. W mar­
cu 1957 r. dług klubu zamykał się 
kwotą... 920 tys. zł. obecnie Stal 
winna jest tylko IW tys. Trzeba 
jednak wykazać tu różnicę w do­
chodach klubu: w tym , sezonie 
sprzedano biletów na mecze pil-

klubem pnejąt Ewiąiek Sawedowy 
ńutfUkóW.

Przed nowym kierownictwem 
klubu atol olbrzymia praca. Mówił 
o tym przewodniczący MRN- — zre­
sztą ęngH wybitny sportowiec Za­
głębia Stefan Skrzydło, podkreśla­
jąc, te władze miasta Sosnowca 
zrobią wszystko, aby przyjść klu­
bowi z jak najdalej idącą pomocą. 
Prac* n*d budową wppanUłego sta­
dionu ludowego, żarliwość 1 przy­
wiązanie sympatyków, a przede 
wszystkim wielkie zamiłowanie 
młodzieży do sportu nie mogą byc 
zmarnowane. J. C.

klub należności za trOnsnort
trampkarze po treningu nie otrzy­
mywali nawet szklanki herbaty, a 
myć musieli sie w zimnej wodzie.

Prezes Zawadzki z dumą mówił 
o osiągnięciach klubowych sekcji, 
których jest w tej chwili... 5. a 
więc: piłki nożnel. hokeja ńa tra­
wie, hokeja na ibrfrJe. tenisa ziem- 
ne?o I szachów, ale dla nikogo nie 
jest tajemnicą, jak heroiczne boje 
musieli staczać kierownicy innych 
dyscyplin, aby jako tąko zwiaząć 
koniec z końcem. Zresztą bezsnor- 

. na jest zasługa nanów Janoty i Maś­
laka, że w ogóle coś oprócz piłki 
nożnej istnieje w klubie.

Nie myślcie. że Idylla panowała 
wśród piłkarzy. W S+all jest 7 
drużyn, w których grało według 
słów Wł. Dudka 80 zawodników. 
Zdarzały się wiec wypadki, że Je­
den gracz brał udział w dwóch me­
czach jednego dnia. Na 7 zespołów 
bvło 2 kierowników, a bywały wy­
padki. że na mecz z młodszymi 
drużynami wyjeżdżał opiekun, 
wzięty „z ulicy” lub któryś rezer­
wowy z brydża. W czasie roku nie 
odbvlo ste ani Jedno w«d61w« ze­
branie trenerów, a pojedzenie 
sekcji piłkarskiej miało mielsee Je­
den Jedyny rażl

A o czym mówił pan Micisław 
Majey/ski, przewodniczący KomjsH 
Rewizyjne4? O tym. że w klubte 
nie było absolutnie żadnei społecz­
nej kontroli, że członkowie zarzą­
du całością prac obirczall personW 
etatowy, że beztrosko sżastano nle- 
nlędzmi, że tzw. straty magazyno- 
Tao sięgnęły do 10 tys, złotych 1 io

Imprezy LZS
i kontakty zagraniczne 
w 1959 r.

IWl IKDAWNO odbyte plenum RG 
1” LZS za.wierazuo sbiundarz im­

prez sportowych na tok przyszły. 
Kalendarz tcu jest nieco Inny niż 
kaiendarze zwięzsów sportowych. 
Po pierwsze, oucjniuje on wszyst­
kie dyscypliny spor.u, a po drugie 
.-.awiera przede wszystkim imprezy 
przewidziane dia LZS-ów i powia­
tów. i w roku pr._ys.-iym wiejskie 
zrzeszenie chce przede wszystkim 
lozwijać sport masowy, zabezpie­
czając LZS-om ciągłość rozgrywek.

Główne kierunki uderzenia, to 
lekkoatletyka, kolarstwo i siatków­
ka. W tych dyscyplinach odbędzie 
się największa ilość Imprez. ,W lek­
koatletyce przewidziano ich 33, w 
kolarstwie 31 (pius zawody na lo­
rze), w siatkówce 14. W Innych dy­
scyplinach ilość spotkań będzie 
mii.ejsza, gdyż i mniejsze jest n.ml 
zainteresowanie młodzieży wiej­
skiej.

Zrzeszenie przewiduje udział 
swych czołowych zawodników pra­
wie we wszystkich mistrzostwach 
Polski (jeśli się do mistrzostw za­
kwalifikują) oraz organizuje im­
prezy o charakterze centralnym 
(prowadzone od LZS-u) w dyscy­
plinach: ciężarach — finał konkur­
su siłaczy 1 korespondencyjne mi­
strzostwa drużynowe, boksie — e- 
liminacje przed spotkaniem z NRD, 
lekkoatletyce — Indywidualne mi­
strzostwa, eliminacje przed Igrzy­
skami Młodzieży Wiejskiej, cen­
tralny bieg dożynkowy, w lucznle- 
twie — korespondencyjne m strzo- 
ełwa, siatkówce — turniej o puchar 
„Dziennika Ludowego'1 i RG LZS, 
Stachach — o puchar ,.Zarzewia", 
ponadto centralna, spartakiada 
szkół rolniczych (gimnastyka, ko­
larstwo, lekkoatletyka, sia.kówka).

Bogato zapowiada się kalendarz 
spotkań z drużynami wiejskimi 
zagranicznymi. Najpoważniejszym 
jest udział w IV Międzynarodawyeh 
Igrayskach Młodzieży Wiejskiej, 
organizowanych w sierpniu w Buł­
garii. W lekkoatletyce spotkęnle z 
Ukrainę, w narciarstwie z druży­
nami ZSRR 1 NRD, w piłce nożnej 
r ZSRR 1 Węgrami (mecz t rewanż), 
w żeglarstwie z ZSRR (w kraju i 
na wyjeździe) 1 NRD; w kolarstwie 
uddał drużyn Rumunii, ZSRR 1 
NRD w wyścigu szlakiem pik. Skn- 
nenkl, w piłeś ręcznej z Rumunią 
(mecz 1 rewanż), w siatkówce z Ru­
munią (mecz i rewanż) oraz udział 
NRD w Pucharze Borów Tucholskich, 
w jeździectwie z Węgrami (meez 
I rewanż), w boksie z NRD (mecz 
1 rewanż), w ciężarach z Bułga­
rią, ponadto udział LZS-owcnw 
w święcie sportu wiejskiego w NRD 
i Centralnej Spartakiadzie Wsi Buł­
garskiej. (j)

KUMULACJA GŁOSÓW 
NIEDOPUSZCZALNA

I dlatego komisja Statutowa 
PZ£n proponuje dotychczasowy 
system glosowania radykalnie 
zmienić. W projekcie nowego 
statutu par. 39 brzmi:

„Delegaci na Walrie Zgromadze­
nie PZPN wybierani ią w Ilości 
proporcjonalnej do ilości głosow, 
przysługujących poszczególnym 
OZPN (Omówione w 186 nr PS — 
przyp. red.). Każde 3 biosy, przy­
sługujące OZPN przypadają na 
1 delegate. o ile z peaziału glo- 
•6w prze. liczbę 3 pozostanie 
reszta, OZPN ma prawo do jesz­
cze Jednego delegata.

Delegaci powinni być zaopatrze­
ni w mandaty, wystawione przez 
właściwe OZPN. Każdy delegat 
posiada 1 glos. Kumulacja gro­
sów jest niedopuszczalna".

A więc w myśl projektu — w 
przyszłych Walnych Zebraniach 
glosować nu nie 18 przedstawi­
cieli poszczególnych okręgów, lecz 
wszyscy uprawnieni do tego dele­
gaci okręgu w ilości np. 80 lub 
Kio, w zależności od ustalonego 
kiuczs. Że taki sposób podejmowa­
nia uchwal jesl o niebo słuszniej­
szy, sprawiedliwszy l logiczniejszy 
nie trzeba długo przekonywać lu­
dzi, którzy chociaż raz lub dwa 
byli obecni na walnych zebraniach 
piłkarzy. Nawet sami przeciwnicy 
tego projektu, a więc zwolennicy 
dotychczasowego (jak ktoś dowcip­
nie nazwał przedwiekowego) syste­
mu niewiele maję argumentów za 
sobą. W zasadzie tylko dwa. pierw­
szy z nich mówi, że zmiana, nie 
wniesie nic nowego, ponieważ każ­
da delegacja zwUzana będzie 
uchwałami i dyrektywami swojego 
walnego zebrania w okręgu i ża­
den z Jej członków nie będzie 
śmiał „wyłamywać tlę", drugi zaś 
podnosi jako ujemna cechę projek­
tu — zwiększone koszty walnych 
zebrań 1 przedłużeni, czasu obrad.

TAKI WYDATEK OPŁACI SIR

Jak ważkie są te argumenty, 
niech Czytelnicy osadzę sami. Nam 
ślę wydaje, że ani jeden ani drugi 
nie maję istotnego znaczenia, a 
wypunłete M raczej jedynie dla­
tego, aoy w ogóle znaleźć jakie­
kolwiek argumenty za utrzymaniem 
dotychczasowego stanu. Odpowiada­
jąc na pierwszy z nich r- uważa­
my, że każdy członek delegacji 
w. obowiązek podporządkować się 
decyzjom swego walnego zebrania 
w sprawach dotyczących tego okrę­
gu Tub ogólnych, przedyskutowa-

będą Wyższe prawie o 1/3. niż do­
tychczasowe. Ale czy wydatek 300 
— 800 złotych raz w roku na po­
krycie kosztów dodatkowych dele­
gatów będzie dla okręgów tak 
wielkim problemem, aby warto by­
ło dziś „położyć” zasadniczą spra­
wę udziału w walnym zebraniu 
PZPN pełnej reprezentacji, odpo­
wiadającej potrzebom okręgu? Chy­
ba nie. Czasu obrad to też nie 
przedłuży, bowiem obliczenie pod­
niesionych rąk lub kartek nie zaj- 
mie więcej minut, niż dotychcza­
sowa procedura z wpisywaniem, a 
następnie dodawaniem głosów po­
szczególnych okręgów. Mówić zaś 
i dziś nikomu nie można zabronić. 
Niech przemawiają- wszyscy, byle 
konkretnie 1 na właściwe tematy.

REPREZENTANCI ROŻNYCH 
KLAS

Na marginesie tzw. reprezentacji 
okręgu, nasuwa się nam jeszcze 
jedna myśl, zrodzona podczas nie­
dawnej bytności przedstawicieli 
„PS” w Katowicach. Otóż tam, w 
rozmowach z przedstawicielami klu­
bów ligowych, usłyszeliśmy, że oni 
nie mają większego wpływu na to, 
co się w sprawach Ich klubów na 
walnych zębraniach uchwala. W 
delegacjach ni er-z brak Ich przed­
stawiciela w ogóle.

Wydaje się nam, że to nie

pływaków

nyeh i uchwalonych 
niach, leci musi mieć

zebra-

sajmowaniu
stanowiska wobec apraw innych, 
zgłoszonych np. już podczas obrad. 
A takich spraw bywa na wszyst­
kich sejmikach piłkarskich nie­
mało.

Według nowego projektu — w 
walnych zebraniach weźmie udzlah 
więcej działaczy. A więc 1 koszty

piłkarzy Stali, i jest ich oficjalnie 
KO, wydatkowano okrągły milionik- 
W sumie tej są wszelkie koszty 
sekcji; a więc: płace trenerów, kon­
serwacja i przygotowanie boiska, 
sprzęt, należności ż tytułu karty 
piłkarza, obozy i.zwrot utrąconych 
zarobków.

Dyskusja stał* n« wysokim po­
ziomie: prawie każdy z zabierają­
cych głos miał jakieś propozycje 
i wnioski, mówiono o bliższym kon­
takcie z sympatykami klubu, o 
właściwym wychowaniu zawodni­
ków. Oczywiście pierwszoplanowym 
tłem, które przewijało śię w każ­
dym wystąpieniu, był powrót do 
I ligi.

Jak przyszło do wyboru nowego 
zarządu stało się jasne, te niewie­
lu ludzi pozostanie w nim z po­
przedniego. Po -tajnym głosowaniu 
na liście 21-osóbówego zarządu zna­
lazło się tylko 4 działaczy, którzy 
bvll w nim w poprzednich latach. 
Prezesem Stali Soańowiec wybrany 
został inż. Luejain Kochański (naez. 
inż. huty Sosnowice). Opieką nad

Czy młody prezes przełomie konserwatyzm?

Przedstawiciel Polski

we władzach FI SA
W Wiedniu óbradował nadzwy­

czajny kongres Międzynarodowego 
Zudązku Towarzystw Wioślarskich, 
którego głównym zadaniem był 
wybór nowego przewodniczącego 
Związku, oraz uchwalenie wnios-

W1959 r. polski podręcznik
lekkoatletyki

IU INIONY sezon lekkoatletyezńy 
™ był bez wątpienia największym 

1 najbogatszym w dotychczasowej 
historii królowej sportu w Polsce. 
Wspaniale sukcesy uzyskane 
przez polskich zawodników 1 po­
zycja jaką daleki temp nasza lek­
koatletyka osiągnęła w Europie, 
zobowiązują. Aby w dalszym cią­
gu w latach naęftpnych postęp 
był równie szybki 1 osiągnięcia 
równie wysokie, potrzeba jednak 
bardzo wytężonej pracy.

O dalszym rozwoju lekkoatlety, 
kl polskiej decydować bedzie 
właściwe szkolenie. Rada Trene­
rów PZLA, zdając sobie sprawę z 
wielkiej odpowiedzialności jaka na 
niej dąży, wzięła się poważnie 
do roboty, apy zapewnić odpo­
wiednią opiekę 1 możliwość! ty­
siącom młodych ludzi, chcących 
uprawiać lekkoatletykę. W spra­
wie planów na przyszłość, zwróci­
liśmy sle do sekretarza Rady Tre­
nerów PZLA, p. Tadeusza Sta­
rzyńskiego, znanego wychowawcy 
naszych trójskoczków.

— Jakimi pracami zajmuje się 
w tej chwili Rada Trenerów?

— Obecnie odbywa się w Wał­
czu tradycyjny Już jesienny kurs 
Instruktorów lekkoatletycznych. 
Przygotowujemy również konferen­
cję dla nauczyciel! wychowania fi­
zycznego, którzy prowadzą zajęcia 
lekkoatletyczne.

— A Jak poza tym przedstawia 
się sp awa upowszechniania do­
świadczeń naszych czołowych tre­
nerów?

— W elągu miesiąca grudnia 
wszyscy trenerzy-speejallścl. bło­
cący ndział w szkoleniu central, 
nym, zobowiązani są do opraco­
wania skryptów ze swoich konku­
rencji. Skrypty te będą później 
powielone I rozesłane do wszyst­
kich trenerów. W przyszłym roku, 
na podstawie tych skryptów (od­
powiednio rozszerzonych) zostanie 
opracowany polski podręcznik tak­

koatletykl książka, na którą
czekamy Już od szeregu lat 1 to 
ńie tylkó w Polsce. Zagranica 
również Interesuje sie bardzo pod­
ręcznikiem napisanym przez czo- 
iowych polskich trenerów. Prócz 
tego w przyszłym roku wydane 
będzie wiele broszur dotyczących 
poszczególnych konkurencji.

— Jak wygląda nasycenie tere. 
ny trenerami } Instruktorami lek­
koatletycznymi?

— W tej chwili mamy zgłoszo­
nych w PZLA około 500 sekcji 
lekkoatletycznych i tyle mniej 
więcej Jest zarejestrowąnych tre­
nerów j Instruktorów. Jest to 
stanowczo za mało, ponieważ wy­
pada po Jednym szkoleniowcu na 
sekcję, podczas gdy praca powin­
na być prowadzona co najmniej w 
trzech zasadniczych grupach — 
biegi, skoki, rzuty.

W najbliższym czasie przepro­
wadzimy ankietyzację i weryfika­
cję wszystkich szkoleniowców. 
Rozesłaliśmy w tym celu odpo. 
Wiednie pisma do wszystkich klu­
bów. posiadających sekcje lekko­
atletyczne,.

Jak wynika ze słów sekretarza 
Rady Trenerów PZLA, najlepsi na­
si trenerzy lekkoatletyczni nie za­
mierzają chować swych doświad­
czeń tylko dla siebie. Szczególnie 
dużym uznaniem trzeba powitać 
inicjatywę wydania pod ęcznika 
lekkoatletyki, pisanego przez na­
szych czołowych trenerów, mają­
cych przecież tak bogate doświad­
czenia. o tym podręczniku mówi, 
ło się przez wiele lat I mamy na- 
dzleję, te Już w roku 1959 ujrzy 
on nareszcie światło dzienne. Ze 
względu na ostatnie wielkie osiąg­
nięcia polskich lekkoatletów, pod­
ręcznik ten mote stać się sensacją 
szkoleniową na miarę międzynaro.

(A

ków nie rozpatrzonych na poprzed­
nim kongresie w Poznaniu. W g- 
bradach wzięte udział delegacja pol­
ska. Rozmawiamy z wiceprezesem 
organizacyjnym PZTW p. Jerzym 
Borkowskim o przebiegu kongresu.

— Austriaccy gospodarze przyjęli 
nas niezwykle serdecznie. Wypełnili 
delegatom każdą wolną chwilę, sta­
rając się w czasie krótkiego poby­
tu pokazać jak najwięcej ciekawych 
zabytków, budynków i historycz­
nych miejsc naddunajskiej stolicy. 
Jeżeli chodzi o same obrady, to 
przebiegały w bardzo miłej atmos-

-- Prezesem został wybrany 
Szwajcar Keller. Czy miał on wie­
lu kontrkandydatów?

— Wybory prezesa FISA miały 
następujący przebieg: pierwszy za­
brał głos delegat Argentyny Vab 
baum 1 zaproponował kandydaturę 
obecnego wiceprezesa Belga Spreux. 
Ten jednakże ze względu na swój 
podeszły wiek zrezygnował 1 za­
proponował z kolei kandydaturę 
p. Kellera, która też została przy­
jęta. Nowy prezes ma 34 lata, a 
w ubiegłym sezonie jeszcze starto­
wał. Być może wybór Jego ozna­
cza początek przełamywania nie­
zwykle zakorzenionego w FISA 
konserwatyzmu.

— Wydaje ml się, że p. Keller 
jest chyba najmłodszym prezesem 
międzynarodowej federacji, spośród 
wszystkich urzędujących obecnie.

— Chyba tak. Wracając Jednak 
do kongresu trzeba stwierdzić, że

— - -— 
idcznej FISA wszedł przedstawić!.I 
Polaki — Stefan Marchlewski. Uzy­
ska! on w tajnym gloiowanlu 1« 
głosów, podczas gdy kontrkandydat 
Holender Ploegh — »1. Przyjęto 
również propozycję organizo.wania 
co cztery lata miatrzostw świata w 
wioślarstwie, leez formalnie zatwier­
dzone mogą być one dopiero na 
kongresie FISA w IM roku. Ape­
tyty na organizowanie plerw.zych 
mistrzostw w 19«! r. mają Amery­
kanie i Szwajcarzy. Upsdł na­
tomiast projekt połączenia mi­
strzostw Europy kobiet 1 męż­
czyzn. Wobec tego w roku przy­
szłym odbędą się one we Francji 
(Macon) w sierpniu według stare­
go systemu, tj. mistrzostwa kobiet 
o tydzień wcześniej niż mężczyzn. 
Upadl również wniosek NRD o u- 
samodzielnienłe obydwu związków 
niemieckich. W związku z tym w 
dalszym ciągu udział w mistrzo­
stwach Europy brać będzl. tylko 
Jedna, wspólna reprezentacja • -e- 
miecka.

Rozmawiał
W. Korycki

jest dobre. W skład delegacji 
silniejszych okręgów, a więc 
liczebniejszych, powinni wcho­
dzić działacze klubów różnych 
klas, a więc I, II i III ligi oraz 
niższych klas. Dla wszystkich 
powinno się znaleźć miejsce, a 
walne zebranie PZPN powinno 
być terenem dyskusji i debat 
nad problemami całego pilkar- 
stwa; masowego i wyczynowego.

Takie jest nasze stanowisko 
wobec paragrafu 39, projektu 
nowego statutu PZPN. Uważa­
my go za całkowicie słuszny, 
nie twierdząc bynajmniej, że 
sam klucz do ustalania liczeb­
ności poszczególnych delegacji 
jest idealny i nie wymaga jesz­
cze dokładniejszego przemyśle­
nia. Komisja proponuje 1 dele­
gata za 3 posiadane punkty. 
Może słuszniejszy byłby stosu­
nek 1:4?

G. Aleksandrowicz

30 listopada Okrąg; 
’iykvacki«* ,• =

pondencyjne dla 
dniu ia\vud;ucv khi.’J-. w 
szkól oraz mestowi®U»0’1’*-* 
wybrać się na
się do jednej lub’ we™. 
nych konkurencji prA-^a 
w programie zaw.-dow dr'a::I'h

Zarówno dla 
dziewcząt ustalono jen,1 kurencje - 5o m duA 
UO m grzb.. loo m 
mot. Odległości, jak w hJ, ‘ * • 
są wielkie ■ każdy, ktl,‘ni 
wać może zaiyzł-ko.ca/? ^,' ply' 
się o przepłynięcie 50 rr dl 
10« m klas., otizt mując* w 
odznaczenie pływackie m an

Polski Związek PiyAar-i 
wadzając do swego ceaTa^Pn r> 
lendarza tę Imprezą. n„v T 
wszystkim na tr.«ow... ud- a^a'4' 
cl. największych i na’l-crrU..d’"t 
miłośników p,ywa 
zostaną poważnie po- sk' 
czy dużo dzieci stawi sp 
walniach. Wiele raiezv 'nd‘ 
row. rodziców, a przede z.-.zyS 
nauczycieli wychowani» f 
którzy mąią okazję sprawdź ■ j 
uczniów i uczennic w szkole 1 chce pływać. e
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Proponujemy specjalizację

JEDEN SZERMIERZ
— jedna broń

bo młodzi nam nie wyrosną
PRZEGLĄD sił nalepszyeh dru­

żyn szablowych i szpadowych 
na trzydniowych mistrzostwach Pol­
ski w Krakowie, pozwala w całej 
pełni na zachowanie optymizmu, 
wyniesionego po zmaganiach flo­
recistów w Opolu. Postęp polsk'ej 
szermierki w klubach — mamy na 
myśli przede wszystkim zaplecze 
czołówki — jest niewątpliwy. Za- 
wcdnicy wykazują coraz większe 
przywiązanie do barw klubowych, 
wyrastają nowe talenty, zaobserwo­
waliśmy v zrost bojowości, przy 
równoczesnej poprawie . techniki. 
Uwagi nasuwa jedynie zbyt szczu­
pła liczba zawodników, którymi o- 
perują poszczególne drużyny. Np. 
wrocławski Kolejarz, rewelacja i 
mistrz Polski w szpadzie, wywal­
czył wysoką,, trzecią lokatę w punk­
tacji pucharu PZS, ale 1 we flore­
cie (Opole) 1 w szpadzie kolejarze 
walczyli w identycznym składzie,

Stanowczo za dużo widzi «!e tych 
samych zawodników w kilku bro­
niach. co przeszkadza nie tylko w 
specjalizacji ale i zamyka drogę 
Innym — nawet słabszym na razie 
— szermierzom do reprezentowania 
klubu.

pozbawieni 
W.

zupełnie

/

Jerzy Wojciechowski nie zawsze ma tak niefrasobliwą minę. 
Ale w drużynowych mistrzostwach Polski mógł sobie na to po­
zwolić. Jego drużyna (Kolejarz Wrocław) zdobyła mistrzowski 
tytuł, a on sam był, obok kolegi klubowego Jacka Dzięglew- 
skićgo, najlepszym szpadzistą zawodów. Jerzy Wojciechowski 
poprowadzi młodzieżową reprezentację w szpadzie na mecz 

z Węgrami w Budapeszcie
Fot. „PS" — E. Warmiński

PROPONUJEMY 
DODATKOWĄ NAGRODĘ

Puchar PZS, wynagradzający wy­
siłki klubu w przygotowaniu sil­
nych zespołów w czterech broniach, 
stał się cennym, bardzo pożądanym 
przez drużyny trofeum. W związ­
ku z tym przedstawiamy propozy­
cję uzupełniającą, aby zdobywcy 
pucharu otrzymywali dodatkową na­
grodę w postaci sprzętu lub zagra­
nicznego wyjazdu. Ale pod warun­
kiem, że poszczególnym zawodni­
kom będzie wolno walczyć tylko 
w Jednej broni. Nawet bez tego’ 
dodatku do pucharu uważamy, ze 
krajowa poprawka do . regulaminu 
FIE (Międzynarodowa' Federacja 
Szermiercza), ograniczająca start 
zawodników tylko do jednej broni, 
byłaby bardzo pożyteczna 1 zmusi­
łaby kluby do pracy z szerszą gru­
pą zawodników. Oczywiście myśli- 
my wyłącznie o krajowych mi­
strzostwach drużynowych.

Jeszcze raa sygnalizujemy trudno­
ści ze sprzętem. Podawaliśmy już, 
że szpądziści gliwickiego Piasta wy­
cofali się z mistrzostw, gdyż nie 
mieli czym walczyć. Innym przy­
kładem byli zawodnicy Kolejarza 
Wrocław, używający we trzech jed­
nej jedynej szpady, gorączkowo re­
perowanej w czasie przerwy w 
walkach. Powód? Zawiodła wytwór­
nia z Góry Kalwarii 1, mimo obiet­
nic oraz telegraficznego ponaglenia, 
nie przysłała w terminie zamówio­
nych szpad. Uregulowanie nie tyl­
ko sprawy należytego zaopatrzenia 
klubów w sprzęt, ale 1 udzielenie 
pomocy klubom w wielu trudnoś­
ciach, z jakimi się borykają, jest 
pilnym zadaniem władz Polskiego 
Związku Szermierczego.

Ciągle nie tracimy nadziel, że 
wreszcie skończą się w związku 
„sprawy osobiste” i wysiłki posz­
czególnych ofiarnych działaczy — 
a jest takich sporo — stworzą jed­
nolity system szkoleniowy 1 orga­
nizacyjny, nie pozwalający zmarno­
wać dorobku klubów.

zespół poznańskiej Wartv, lokuje 
się na 5 pozycji 1 wyprzedzane r.a- 
wet Kolejarza Wrocław z Markiem 
Kuszewskim na czele.

KKS obniżył także lokatę 1 w 
szpadzie (z 3 na 5). gdzie podobną 
rolę jak Zabłocki w szabli, odgry­
wa Wiesław Glos. Awansował na­
tomiast szczeciński Włókniarz, w

nieźle t-pisal junior
Lech Wroński oraz AZS Poznań i 
braćmi Jarosławem 1 Markiem Doi- 
ką oraz Marianem Pomarnackim. 
Najlepszymi szpadzislami zawodów 
byli: Jerzy Wojciechowski i Jac»k 
Dzięgiewski z Kolejarza Wrocław.

Do ogólnego dodatniego obrarj 
mistrzostw przyczyniła się vzoro 
wa organizacja. Zawodnicy i dzia­
łacze nie szczędzili pochwal pried* 
stawicie!om ak.ywu krakowski??1) 
oraz _ pracownikom Państwowe» 
Przedsiębiorstwa Imprez. Sporto­
wych za doskonałe pr/ygoamnie 
mistrzostw. Do wyrazów u?.nan*a 
bardzo chętnie przyłączą się

Lech Orłowski

Mistrzem rugby

CENZURKI

Porównanie z rokiem ubiegłym 
wypada bardzo korzystnie . przede 
wszystkim dla szpadzlstów Koleja­
rza Wrocław oraz szablistów kato­
wickiego Baildonu oraz Warsza­
wianki. Ta ostatnia drużyna, która 
w przyszłości ma szanse nawiąza­
nia rywalizacji z „samą” Legią, 
może mówić o pechu. Drugi obok 
Emila Ochyry as atutowy Warsza­
wianki Włodzimierz Wójcicki prze­
chodził w czasie mistrzostw grypę 
i walczył poniżej zwykłego pozio­
mu. Trener Aleksander Wójcicki 
przedstawił w Krakowie kilku de­
biutantów, rokujących Warszawian­
ce spokojną przyszłość.

Doskonale walczył na swoim te­
renie Wojciech Zabłocki, przegry­
wając tylko jedną walkę z Ryszar­
dem Zubem (jedną porażkę właśnie 
z Zabłockim poniósł także Jerzy 
Pawłowski, ale stoczył znacznie 
mniej walk). Zabłocki był jednak 
osamotniony w swych wysiłkach 
dla drużyny i dlatego KKS spad! 
w klasyfikacji z 3 (1957 r.) na 8 
pozycję. Na duże brawa w szabli 
zasłużył niemal zupełnie nieznany

jednak AZS®
WE wtorek. 25 bm. w Kodtlwl' 

each rozegrane zostało 
decydujące o tytule 
spotkanie z pierwszej rundy 
rugbv, między miejscowym ™ 
kiem’ 1 AZS Gdańsk Nleoczek nu. 
lecz w pełni zasłużona n_ cięst. 
odnieśli gospodarze 8:3 a.s>.

Gdańscy studenci, któi -5 d • 
nale spisywali się w As
bojach mistrzowskich s,r’„_'r„ 
finiszu dotychczasowy 
przegrywając trzy oslatnte. _» 
razem najważniejsze mecw 
AWF, czarnymi by.om i , 
Górnikiem Kochlowwe J* r“Łt, 
tycznym stosunku 
zadecydowały o nl'?d,,*} 
bardzo dobry zespoi Bóansś n 
strzostwa Polski. Tak «8^ 
tek ostatnich porażek Ató 
tvtul mistrzowski na rok Hal ■ 
bvla drużyna zeszłorocznego nil 
slrza Polski AZS AWF a! 
wyprzedzając gdańskich ryw 
ledwie o 2 pkt.

W ostatnim spotkaniu w 
wicach AZS zagrał grubo 
swych możliwości. W grze 1 Imo- 
żyAy brak było ambwj.. 
wlącej obok dobrego w 
technicznego podstaw ę clo • _ ;t 
sowyeh sukcesów przed st».- 
Wybrzeża. Wpłynęła na to * 
żyin stopniu atmosfera, Jaka " 
rzyla się po przegranym 
Bytomiu. Rugbisci AZS '■). .
na Śląsk bez jakiejko "P ik. 
(brak było trenera I ki- ■ « • .» , l ...lnem’ 1 fW CO •ekipy) zdani na własny los. •
warło deprymujący wpływ n* % 
szczególnych zawodników. ,
u, wykorzystać niezivyk e arn^ 
walczący Górnik, njo -1>
przez cały okres spotkania
"a.. rUto"
zultacie odniósł w pełni
zwycięstwo.

gościł

Skład młodzieży szermierczej 
NA MECZ z WĘGRAMI
POLSKI Związek Szermier­

czy ustalił skład młodzieżo­
wej reprezentacji Polski w czte­

rech broniach, która 6 i 7 grud­
nia zmierzy się z młodzieżową 
reprezentacją Węgier w Buda­
peszcie. Młodzi reprezentanci
ódjadą z Warszawy 
3 grudnia wieczorem 
dzie:

floret kobiet; Lidia

2. AZS Gdańsk

4. Górnik Kochłow.
5. Posnania

18

pociągiem 
w skła-

Pawłowska
Skrobotów-(Gwardia W-wa), Ewa Słtuooiuw- 

na 1 Elżbieta Cymerman (GKS Gli­
wice) oraz Joanna Wojczuk (Cra
covla);

floret mężczyzn: Witold Woyda 
1 Ryszard Parulskl (Maryrńont), 
Ryszard Kunie (Warta Poznań) 1 
Janusz Różycki (Legia w-wa);

szpada: Jerzy Wojciechowski 
(Kolejarz Wrocław), Andrzej Sa­
netra i Zbigniew Zlellńśkl (Piast 
Gliwice) oraz Lech Wroński (Włó­
kniarz szczecin);

szabli; Andrzej Wrzesiński (Łącz­
ność W-wa), Madej Głowacki (Ko­
lejarz Wrocław), Janusz Majewski]

(Warszawianka) 1 Wojciech Sob­
czak (Baildon Katowice).

Zawodnikom towarzyszyć będą: 
prezes PZS Konrad Kaleta' jako 
IderowhlJ^, trenerzy Zbigniew Trze- 
buchowskl (Włókniarz Szczecin) i 
Władysław Kurpiewskl (Marymont) 
oraz sędzia Zbigniew Przeżdzie- 
cki.

Reprezentacją ustalono na pod­
stawie obserwacji walk juniorów 
podczas turnieju klasyfikacyjnego 
oraz drużynowych mistrzostw Pol- 
ski, co wywołało pewne zastrzeże­
nia. M. in. kolega ze „Sportu” 
uważa, źe należiło dać juniorom 
możność zdobycia miejsc w repre­
zentacji w bezpośredniej walce, w 
specjalnym turnieju eliminacyj­
nym, gdyż w wyżej wymienionych 
zawodach nie wszyscy brali udział 
a lokata w turnieju klasyfikacyj­
nym często zalety od szczęścia. 
Zgadzamy się z tym zdaniem, ale 
praktyczne przeprowadzenie tej 
tezy było niemożliwe. Zaproszenie 
Węgrów „spadło” na. PZS niespo­
dzianie, nie było węlnych termi­
nów ani pieniędzy na przeprowa­
dzenie specjalnych zawodów. Trze­
ba więc zaufać szkoleniowcom 
PZS, źe wybrali Istotnie najlep­
szych, l

Nle zgadzamy się natomiast z 
tezą „Sportu" zalecającą — wobec 
słabego poziomu — obsadzenie 
szabli specjalistami innej broni (np. 
Woydą). Mecz z Węgrami ma duże 
znaczenie szkoleniowe a małe pre­
stiżowe (Węgrzy nazywają go na­
wet meczem Budapeszt — Wrocław) 
i nadarzał się doskonała okazja do 
dania możności startu jak najlicz­
niejszej grupie młodzieży. Wariant 
taki, w razie potrzeby, będzie moż-1 
na Z powodzeniem zastosować na i 
młodzieżowych mistrzostwach, 
świata w Paryżu 19S8 r„ na razie 
jednak do tych mistrzostw się przy­
gotowujemy 1 tak traktować nale 
ży wyjazd do Budapesztu.

Rewanżowe spotkanie w Węgrami 
we Wrocławiu, w roku przyszłym, 
poprzedzą mistrzostwa Polski ju-1 
niorów, więc wówczas będzie moż-1 
rut ustalić reprezentację na podsta- j 
wie bardziej realnych przesłanek, i 

Co słychać w obozie węgierskim 
1 jakie tam panują nastroje przed i 
występem Polaków, dowiemy się z I 
korespondencji W. Wleromlcja w 
przyszłym tygodniu.

7. Włókniarz Łódź
8. AZS Lublin
9. AZS Szczecin

10. Lechia Gdańsk

Do zakończenia

Cergo

1B
17 2)

2!

1363«*

107:274

pW.O
stal jeszcze tylko Jeden mf”. P-_ 
łożony z 2« października: W”l’ 
Łódź — Posnania. Odbędne M 
w najbliższą niedzielą. 30 hm-
Lodzi.

Varsovia
uwiadamia swych członków, 

że w niedzielę, dnia 7 d™ 
nla br. odbędzie się Wa 

Zgromadzenie członków 
bu. Odbędzie się ono w ». 
KS Starówka, ul. Bednars 
o godz. 10 w pierwszym te • 
minie, a o 10.30 w drugim 

termlnlo.

Jurcew.cz
deiegae.it


Nr 189 PRZEGLĄD SPORTOWY Sfr. 3

AZS Gdańsk 
mistrzem Polski
w strzelaniu

sprawdziły się nasze przewidywa- 
rja co do tytułu drużynowego mi- 
,rza Polski w strzelaniu na rok 

IMS. Spotkanie Legia Warszawa — 
a^s Rokitnica zakończyło się zde­
zelowanym zwycięstwem warszaw- 
ikch legionistów. W ten sposób 
pierwsze trzy zespoły w tabeli tzn. 
VS Gdańsk, Gwardia W-wa i Legia 
W-wa zrównały się punktami za 
tykane zwycięstwa (po 10) a o 
tvfule mistrza w tegorocznych roz- 
ć-ywkach I ligi zadecydowały małe 
punktv, uzyskane w spotkaniach z 
noszczególnymi drużynami.
1 Drużynowym Polski na
rok 1958 został zespół AZS Gdańsk, 
ktorv w pięciu (na 7) spotkaniach 
odniósł zwycięstw.ą uzyskując 10 
pkt. dużych oraz 66331 pkt ma­
łych. Tytuł wicemistrzowski zdo­
była warszawska Gwardia, zdoby­
wając 66206 pkt. małych, a na trze­
cim miejscu uplasowała się Legia 
Warszslwa — 62988 pkt.
Dwa ostatnie miejsca w tabeli zaj- 

rnują AZS Rokitnica 1 Start Byd­
goszcz i właściwie powinny się one 
znałeś w II lidze. Myśl jednak zor­
ganizowania rozgrywek II ligi po­
wstała dopiero przed kilkoma ty- 
gndniami. W tej chwili o wejście do 
mej walczą zespoły w spotkań.ach 
eliminacyjnych, z których wyniki 
dadzą podstawę zakwalifikowania 
danego zespołu do II Hgi.

W tej sytuacji Zarząd Główny 
PZSS postanowił oba spadające z 
I ligi zespoły włączyć do eliminacii 
i za podstawę w klasyfikacji ogól­
nej tych zespołów, wziąć ich wyni­
ki. uzyskane w ostatniej kolejce 
spotkań I ligi.

Na podstawie wyników, uzyska- 
n-ch w eliminacjach, dwa zespoły, 
która osiągną najlepsze rezultaty, 
wezmą udział w rozgrywkach I ligi 
w roku przyszłym. Następne osiem 
zespołów utworzy II ligę.

Wvniki ostatniej kolejki spotkań 
I Hgi są następujące: Zawisza — 
AZS W-wa 2:0 9500:9476, Legia W-wa 
- AZS Rokitnica 2:0 9689:9000, Broń
Radom 
»331:8657.

Start Bydgoszcz 2:0

Ostatecznie tabelka 
1958 jest następująca:

1. AZS Gdańsk 7

ligi

66331
66206

4. Broń Radom

7. AZS Rokitnie®
8. Start Bydgoszcz

65727 
6^605 
66124 
611.12 
58287

Wielkie rewelacje pod koszem

Czy krakowskie tornado

zmiecie wszystkie przeszkody
w lidze koszykówki?

P RAWIE każda kolejna seria roz- | clęstwa Warty Poznań nad Polo- 
* grywek ekstraklasy koszykarzy । nią W-wa, Gwardii Wrocław nad
przynosi albo rewelacyjne wyn’ki
punktowe, albo nieoczekiwane re­
zultaty w postaci porażek fawory­
tów, czy zwycięstw słabszych wy­
dawać by się mogło drużyn. Zapew­
ne 1 to właśnie między innymi po­
woduje coraz większe zaintereso­
wanie publiczności, która wssyst- 
kie sale, w których toczą się za-

nich pomieścić.

Zmiana pewnych przepisów w 
koszykówce niewątpliwie miała na 
celu zwiększenie zainteresowania 
widzów i uczynienia z koszykówki 
gry bardziej widowiskowej. Tak też 
tlę stało i w Polaee, a nasze pierw- 
azoligowe zespoły, widać dostoso­
wały się Już w poważnej mierze 
zarówno do wymogow przepisów 
Jak i publiczności.

Wszyptkle drużyny postawiły jed­
nak, jak o tym Już pisaliśmy, głów­
nie na atak, starając się przyspie­
szyć grę, podnieść celność rąutów, 
wzmocnić walkę na fabliey — co 
razem właśnie składa się na pod­
niesienie widowiskowości tej pięk­
nej gry. Gorzej w tej chwili ma 
się sprawa z defensywą, ten odci­
nek pracy, przynajmniej chwilo­
wo. iest poważnie zaniedbany. Nie 
wątpimy jednak, że powoli i tu

źyny zrozumieją. li każda gra pole­
ga na atakowaniu I obronie, a oba 
czynniki .kładowe a* równio waż­
ne 1 potrzebne.

W ubiegłą eobotę i niedzielę do­
czekaliśmy się naprawdę rewela­
cyjnych wyników, rzadko spotyka­
nych w rozgrywkach llgówyeh lu­

Urzędowe tabele wygranych
P.P. Totalizator Sportowy

P.P. Totallsato? Sportowy 

ogłasza tabelę wygranych powyżej Bl.2.008.- 
w 31 zakładach piłkarskich b dnia 22.XI.58 rl

Rozwiązania s 11 trafieniami - wygrane III stopnia

Kupony składana w Punktach Totoi

Warszawa 1/75-1022221 1/435-2389658

AZS Toruń,
welacjaml.

właśnie tymi re-

WISŁA NAPRAWDĘ GRA...

Katowice 3/2-488830 3/2-324082 3/82-5860947

Łódź 5/30-4659584 5/32-198681

Poznań 6/165-301257
Białystok 9/55-929623
Kielce 11/24-598251
Rzeszów 12/4-852433

P.P. Totalizator Sportowy
ogłassa tabelę wygranych 
v Konkursie Toto-Lotek s

powyżej ał.S.pOO." 

dala 23.XI. 1958 r.

Rozwiązania o 6 trafieniami wygrane I stopnia

Kupony składane w Punktach Toto:

Katowice 3/124-3225606

Rozwiązania o 5 trafieniami premiowypl

/b dyscypliną dodatkową/ - wygrane II stopnia

Kupony składane w Punktach Toto:

Warszawa 1/314-1008629

Rozwiąsania a 5 trafieniami OTykłyml - wygrane

III stopnia

Kupony składane za pośrednictwem poczty:

183994 880434

Kupony składana w Punktach Totoi

Warszawa 1/41-7874837 
1/359-7011111 
1/434-239233

1/50-419139 
1/434-239233 
1/455-7972013

1/136-66355J7 

1/434-239233 
1/541-769700

Kraków 2/5-85820 
2/44-2906653 
2/280-4301787

2/5-85820 
2/51-372607 
2/280-4301978

2/5-85820 
2/51-372607

Katowice 3/203-2189184
3/283-5800345
3/384-1246371

3/213-2857328 3/241-3377027 
3/354-237475 3/183-3014638 
3/401*3580206

Wrocław 4/3-102097
4/41-777801

4/9-2671058 4/12-2781550
4/103-2414158

■ Łódź 5/15-1230599 5/15-1230920

Poznań 6/19-4781177

Bydgoszcz 7/34-18580 7/64-65288

Gdańsk 8/38-435387
6/65-2839893

8/38-435387
8/98-2411315

8/38-435387

Białystok 9/1-545094 9/1-545202 9/71-2102

Lublin 10/2-777150 10/27-199864

Rzeszów 12/23-2246573

Zlel. 
Góra
Szczecin

14/31-640818

15/7-889593 15/47-457519 15/53-341880

Olsztyn 16/192-728532

Koszalin 17/10-268907

KKÓEW®®
Hokeiści Moskwy 

wyjechali do Londynu

prezentacja Mos.-wy. Goście roze­
grają rześć spotkań z czołowymi 
zespołami zawodowymi Wielkiej 
Brytanii. (PAP;

Rskcrd świata 
kolarzy-amałorów 

w... Szwajcarii
Przed kilku dniami. 16 bm. w

Szwajcar Alfred

niezrozumiała jest jej porażka z i lonla W-wa — Śląsk Wrocław 
Wartą. Poloniści grali Jednak ten __ . . imecz bez Piskuna i Bugaja, eonie- | ms 1 godz. L.M sah
wątpliwie osłabiło Ich wartość,; lo-nli, ul. Konwiktorslęa. Legia W-wa
prócz tego nie potrafili jakoś roz­
gryźć obrony strefowej Warty.

Również Gwardia Wrocław do-
W rzeczywiście doskonalej for- I -.tarcma wrocławskim sympatykom 

tle. a szczególnie dyspozycji strza- kosrykćwkl wicie emocji, wyary- 
------ 1 --------... ..........waiac nieoczekiwanie z toruńskim

*■ «kvłciiie opuz.,) vji > li >rt
iowej, znajduje się krakowska Wi-
sta. W obu spotkaniach z Leąlą . riiV M 
W-wa 1 ŁKS pokazała pełny zasób I takt akadomikó- 
twych strzeleckich umiejętności. । wie meczu, rie 
przecież strzelenie 11« punktów wi- | szewrkie&o. 
cemlstrzowi Polski Legii Jest na- pierw1;

w drugiej poło-

szosowe. W 1957 r. zostaje znowu 
szosowym wicemistrrem Szwaj- [ 
carii i uzyskuje miejsce w repre- I 
zentacji na mistrzostwa szosowe 
świata w 1937 i 195ó r. R. M. .

Kolejne losowanie Konkursu Tota, 
Lotka odbędzie się w dniu 30 bm. 
w Lodzi w przerwie spotkania bok­
serskiego ii Hgi Gwardia Lódż — 
Polonia Gdańsk.

Mledzynaroam plany 
sztangistów

W przyszłym roku sztangiści 
ę| planują aż B spotkań między

. rodowych. Oprócz mistrzostw św i a-

ustanowił rekord świata amator u w 
w jeżdzie godzinnej na krytym to­
rre, osiągając 45,587 km/godz. Po­
przedni rekord należał do Austria-

które odoędą się w Warszawie

widziane są następujące spoikania.

I ze Szwajcarią (wystąpi Pclska B.i : 
__ I luteso lub 22 marca w Szwajcarii. 
Ruegg j, jo kwle.nia we Wrcc.aw.u,

W czwartek pogrzeb 
Marusarzówny

ZAKOPANE 26.11. (teL wl.). łut 
otl szeregu lat poszukiwano zwłok 
Heleny Marusarzówny, sławnej 
narciarki, której pamięć czcimy 
wielkimi międzynarodowymi zawo« 
darni w Zakopanem.

Helena Marusarzówna, slostrS 
sławnego skoczka Staszka Marusa-

po. i ka Simica i wynosił 44,296 km/godz.
Ruegg ma wielkie plany na naj­

bliższą pizysziość: 3 grudnia będzie 
— Lech Poznań; (PrzygońSki 1 Ra- i s.artowa? na torze w Beninie, a 
eiyńskł). goto. 13..70 sala Legli ul.;14 grudnia rorr.iema zaa.alcowse 

. aa. . rel:ord świata na 5 km (S.Mi.-9 Listopada, ŁKS Łódi — War a AJired RuefS ma 24 lala, do roku 
Poznań (WrakcwaM 1 Chmiel) godz. I 1655 uczestniczył w kilku wyści-
17.00 sala MDK, Spójnia Gdańsk —, iłk9 ^»‘106. » 1535 r- 

! druai w wyścigu szosowym o mi<- 
(Dobrucki I । trzostwo Szwajcarii za zdobywcąSparta Newa Huta (Dobrucki I । trzostwo Szwajcarii

Ja.^ęblAskDgodz. 17.39 sa:a przy ul. | tytułu — Mnresi. W 1956 r. Ruegg 
jeździe

. ' , — . r. i«»n. *ęui .4=4.,111^ UUi, l i ,d J »3. "3 OTZ V Ut. I/IUIU ■“ l.H'1 CM, »» Inuo 1 >
•”e?%zeV zwodów ridec^' 1 Słowackiego 4. AZS Toruń - Wi- ! *yf-CPUje kilkakrotnie w jeździ 
...ej czę.^c, rawonow . ,, . / ‘ ...... .i ra czas, wygrywa w wyścigu mi<

• a o Ich zakończeń .u. Ta wy- . łIj Kraków (Twardo 1 Elbanckws&f) dryna^odowvm na La Chauv-d< rtrnnn U r.e łt n„. -1 a o U ’ n Y rt -IR- .. . -- -- __ . - > —P»euly 1 Wawro prawi" ą połowy I ąrann drogo koażtow.la gwardr.ls- ; „.j, ]8 M ., Walach «sn
^=1=^=. .-“i!;!» a ak! tów w nledsWc. gdyż nie potrafili i T ' “a ''=‘acn goi.
... ___ t______ i.. ...-1-1,.. ..._____ i ... ______ , _ "._____ _____ ; sn-zY-c/l#boiska, huraganowe szybkie
w wykonaniu Wójcika,

we Murzynnw&klego 1 Czeriiichow- 
skiego, agresywna strefa, obfitują- 
ca w liczne wychwyty piłek — 
wskazują na to, że drużyna ta, w 
każdym razie w pierwszej rundzie, 
niełatwo zrezygnuje z prowadzenia 
w tiheli. Potrzebna tylko jest do 
tego spetebu gry żelazna wprost 
kondycja, którą Wlrła w tej chwi­
li także rozporządza. Rzecz w tym, 
na jek długo tej kondycji Jej s*.ar-

Koszykarze Legli na tle doskona­
le usposobionych wiMa^ów wypa­
dli racrsj blado, głównie d’a*ego. 
te nće dopisała Im obrona, dawnie) 
bardzo silna strona tej drużyny.

air, uporać 7. dobrze tym razem 
oponowaną Spójnia Gdańsk!

Pozostałe mecze nie przyniosły 
nic więcej godr.epo uwagi, poza 
dobrą formą Muszaka (Sparta N. H.), 
Kwaplsxa i Dąbrowskiego (ŁKS). 
Dregicra (Spójnia), Chudzińskiego 
(Warta).

OBROŃCY DOMINUJĄ

Na liście drle^ęclu najlepszych 
strzelców znajduje się po

*dy- | SlkceFfelego.

wygrywa w wyścigu rnię-
La Chauv-des

—Por ds z Marcelem Scnn. wygry­
wa kilka innych wyścigów lokal 
nych. wstępuje do klubu Hongg 1 
w barwach lego klubu zdobywa 
dwukrotnie drużynowe mis rzosiwo

z NRF ^5 (miejsce He us.am- ; organizacji podziemnej zostały
nę), z Austrią (jun orzy) 1 lutego w i aresztowana i rozstrzelana przez gej
Ars rii, z CSR 24 maja w CSR. . | stapo 12 września 194i r. Jej zwłoki

------- ’ SRR 14 czerwca w Lu- ! spoczywały dotąd w Woli Pokor-Biaioruską S 
blinie, z Uk]
w Kijowie.

iraińską SKR 6 grudnia

Toto-Lotek piso!
PP Totalizator Sportowy zawis- i 
amla, że w specjalnym Konkursu: 
portowym Toto-Lotek z dnia 23

bm. Jedno rozwiąza-
nie z 6 trafieniami — wygrana oh. 
zł 632 513, jedno rozwiązanie z :• 
trafieniami prein. — wygr. ok. zi 
882 r,!3, 55 rozwiązania z 5 trafk-.

zwykłymi — wygr. pn < 
16 852, 2915 rozwiązań z 4 trafie-

T. Pacuła
na czele

listy strzelców
W 24 rozegranych dotychczas 

spotkaniach ekstraklasy ko­
szykarzy zdobyto 3376 punk­

tów — a więc na 1 mecz przy­
pada aż 140.66 punktów.

Po dwóch seriach rozgrywek 
(każdy z 12 zespołów rozegrał 
pó 4 mecze) Usta strzelców o- 
bejmuje 102 nazwiska. Przewo­
dzi je) kapitan reprezentacji 
Polski Tadeusz Pacuła, jedyny 
który przekroczył 100 punktów.

1. 1’acułt (Wisła Kr.)
2. Dregter (Spójnia Gd.)

103

3. Stawlnogn (Gwardia Wr.) 38

Wlchowskl (Polon a Wwa) 91
T. Olszewski (AZS Toruń) «5

9. Chudziński (Warta Pozn.) 80 
Przywarskl (AZS W wa) 80

11. Muazak (Sparta N. Huta) 79 
12. PawL?|k (Legia W-wa) 75 
13. Młynarczyk (Lech Pozn.) 72 
14. Pstrokońskl (Legia W-wa) 7t 
15. JagleHowicx (Sparta N.H.) 6i 
16. Maciejewski (ŁKS) — 60 

17. Kąpińskl (Spójnia Gd.) — 
58; 18. Świerczewski (Lech Po­
znań) — 55; 19. Lesińskł (War­
ta Pozn.) — 54; 20 — 21 Sitkow- 
skl (AZS Wwa) i Światek 
(Śląsk Wrocław) — po 51; 22 — 
21. Bednarowicz, (Legia Wwa). 
Franeisank (AZS Toruń) 1 Wój­
cik (Wisła Kr.) — po 50 punk­
tów.

Pozostali uzyskali mniej niż 
56 punktów.

Jedynie Pawlak 1 częściowo Bedna- 
rowicz mogli zadowolić. Pstrokoń- 
»ki grał zbyt Indywidualnie i wo­
bec ograniczonych możliwości tre­
ningowych nie znajduje się jesz­
cze w swej normalnej firmie.

W każdym razie wszystkie me­
cze w Krakowie były bardzo do­
brym l niesłychanie efektownym 
widowiskiem.

CHIMERYCZNY LECH 
I GROŹNA POLONIA

Również w Poznaniu działy się 
„niesłychane” rzeczy. Lech roznJóił 
70 prostn warszawski AZS, głów­
nie przez szybkie ataki. Cała dru­
żyna Lecha grała doskonale, szcze­
gólnie wybijali się Pudelewicz 1 
Blewąika, oraz rzutowo Młynar­
czyk. Akademicy dla odmiany gra­
li słabo, bez szybkości — cechują­
cej dawniej tę drużynę — nie co­
fali się na czas do obrony i tra­
cili zbyt wiele podań.

„Nie rozumiem* ćo się etsho z 
Lechem w niedzielę — mówi sę­
dzia zawodów Lech — Polonia. 
L.“ Miętta — drużyna była zupeł­
nie nie do poznania. Lechiśei gra­
li bes tempa, beż bojowośd, stra­
cili zupełnie kondycję, widocznie 
zbytnio wyczerpał ich sobotni mecz 
z AZS W-wa. Natomiast Polonia 
zaprezentowała się z jak najlep­
szej strony. Wykazała bardzo dobrą 
grę w obronie, wspaniałą pracę 
nóg, agresywną grę, a przede 
wszystkim szybkie tempo rozgry­
wania ataku pozycyjnego. Bardzo 
groźni byli Wiehowskt, Piskun i 
Herbst. Ta trójka wielu drużynom 
przysporzy ogromnych kłopotów', 
głównie z powodu przewagi wzro­
stowej I wielkiej sprawności po­
ruszania się pod koszeni. Polonia 
odegra — wydaje mi się — znacz­
ną rolę w tegorocznych rozgryw­
kach”.

Polonia wydaje się więc być w 
doskonałej formie, tym bąjdzlej

dii. Legii. Polonii. .. ............... 
Warty. Dotychczas na lifcie strzc’- 
ców rawsre przewagę mieli zawod­
nicy obrotowi, w tej chwil! sytun- 
cja Hę odmieniła. Na liście ma­
my bowiem 4 obrotowych /Strwi- 
nnga. Pudelewlez. Wirhowski, Nar- 
tow«k!) l 6 zawodników rrającycn

Fakt, że ..obrońcy” pr:eważajp 
jest bardzo powierzający, Pdvż w 
pojęciu nowoczesnej korrykówki. 
trudno doprawdy rozdzielać r.omen- 
kla urę „obrońca-skrzydlnwy”. jak 
to ma miejsce w innych zespoło- 
wveh sportach. Dsisiaj powinno się 
dziwić zawodników Jedynie na 
„środkowych” i „obwodowych”.

Znamiełiną cecha obecnych roz- 
grvwek są wwokie wyniki uzyski­
wane przez wszystkie prawie 

Potwierdzają one nasze

j kawie układają się przeciętne w 
i nikt <akle do‘ychczas zostały 
I zvskane. np. Wlała 51:57. Polonia 
: ’j:M. I.egla S0:", AZS Toruń "5:71, 
! Lech 67:62. Wskazuje to. że Wisła 
i wysrvwa kaźcie spękanie różnicą

! — 3, AZS Toruń — 4. Leeh — 5 
! purJdami. Lider ma tułaj naorsw- 
| dę druzgocąca przewagę .a następ­

ne d-użyny wsyńrują zaledwie nie-

CO PRZYNIESIE NIEDZIELA?

brońców 1 1 skrzydłowego (Wawro).

W trzecie] kolejce roaęrywek 
główmy punkt clężkoś.?! leżeć za­
pewne będzie w Łodzi 1 Toruniu, 
gdrłe powinno dojść do najcie- 
kawszrch pojedynków Lecha z
m 1 Legia oraz AZS Toruń z 

> Wisłą I Spartą Nowa Huta. Rów- 
I n!eż interesująco zapow adadą się 
i oozo^tełe mecze warszawóMe. w

sny eh śmieciach AZS

Pełny terminarz spotkań jest ńa- 
stępujący:

SOBOTA 29 hm.? AZS W-wa — 
Śląsk Wrocław (sędziują EJm« 1 
Czekalski) godz. 1B.00, sala AWF, 
Polonia W-wa — Gwardia Wrocław 
(Paszucha 1 Stawarz) gortz. 20.00, 
sala Polonii, ud. KonrA-iktortika. Le-

goński i Raczyński), godz. 18.M. aa- 
la Legli ul. 20 Listopada, Spójnia 
Gdańsk — Wisła Kraków (Dobrudkj 
1 Jarzębiński) godz. 17.39. sala przy 
ul. Słowackiego 4. AZS Toruń — 
Sparta Nowa Huta (Twardo i El- 
banowuld) godz. 19.«, sala przy 
Wałach gan. Sikorskiego, ŁKŚ Łódź 
— Lech Pośnań (Krakowski 1

NIEDZIELA 30 bm.: AZS W-wa 
— Gwardia Wrocław (Paszueha i 
Stawarz) godz. 19.00, s*lą AWF, Po-

Koszytaza Lecha 
czekają na przeciwnika 
w Pucharze Europy

Koszykarze Lecha Poznań zakwa­
lifikowali się do 1/8 finału rozgry­
wek o Puchar Europy bez gry. 
gdyż Ich przeciwnik mistrz Luk­
semburga Eztella Ettelbruck zrezy­
gnował ostatecznie ze startu w Pu- 
charze, (Mistrz Polski miał grać 
pierwszy mecz w Luksemburgu w 
niedzielę 30 bm).

Przeciwnikiem Lecha Poznań w 
1 /8 finału będzie zwycięzca spotkań 
Spartak Brno — EKE Wiedeń. 
Pierwszy mecz między tymi zespo­
łami odbędzie się w sobotę 29 bm 
w Brnie, rewanż 7 grudnia w Wie-

Swoje spotkania w 1/8 finału Pu­
charu Europy (prawie na pewno ze 
Spartakiem Brno) rozegra Lech do­
piero w styczniu 1 w lutym 1959 r.

Dobry mecz koszykarek 
Gwardia-Wisła 43:51
n OZEGRANY awansem we wto- 

rek 25 bm. w Warszawie mecz 
I ligi koizykarek pomiędzy Gwar­
dią Warszawa a Wisłą Kraków za- 
keńezył się zwycięstwem krako­
wianek 51:43 (20:23). Sędziowali Ku­
śnierski 1 Misiak — obaj z Leszna. 
Widzów ponad 200.

Gwardia W-wa: Widawska — 10, 
Janiszewska — 9, Karska — 9, Ja­
rosz — 6, M. Nowak — 4, Jaskólska 
r- 2, B. Nowak —- 2. Bogdanowicz 
— i: trener — Klimaj,

Wisła Kraków: Górska — Żfl. Szy­
dłowska — 9, Wężyk — 7. Kubik 
— 4, Dudek — 2, Kowalówka. Kai 
cżyńska. Berdyś: trener — Miętta.

Wbrew przypuszczeniom spotka­
nie stało na stosunkowo niezłym 
poziomie. Oba zespoły pokazały 
grę szybką, dość nawet urozmaico­
ną. popartą przy tym niezłymi 
rzutami, tak spod kosza, jak 1 z 
póldystansu.

Wisła, stosująca ruchomą obronę 
strefową, w I połowie nie potrafiła 
wykorzyitSó swojej obrotowej 
Górki, która sama zresztą nie wy­
kazywała dostatecznej inicjaty­
wy. Dopiero w II części meczu, 
gdy koszykarka tą rozegrała się na 
dóbfe (zdobywając w tym okresie 
24 punkty z ogólnej liczby 29) — 
Wisła grając na przemian atakiem 
)>dzyeyjnym I szybkim, wygrała 
pewnie choć niewielką różnicą 
punktów..

Po tym spotkaniu tabelka rozgry­
wek ekstraklasy koszykarek jest 
następująca (Wista awansowała z 6 
na 4 miejsce):

2. Wawel Kraków
3. Lech Poznań
4. Wisła Kraków

4 2 10

468:251
377:240 
340:300

5. Olimpia Poznań 4 2 10
6. Polonia w-wa * - --
7. Gwardia W-wa
8. AZS Poznań
9. AZS Wrocław

10. Spójnia Gd.

2 10
294:288 
3231315 
231:336

6 196:273 
6 235:416 

(szer)

Notatnik
piłkarza ręcznego

Międzypaństwowy mecz Polska — 
Francja w pilcę ręcznej męskich 
drużyny 7-osobowych odbędzie się 
• 'statecznie w Szczecinie 28 grudnia 
hr. Drugie spotkanie rozegrają 
Francuzi 30 grudnia w Poznaniu.

Międzypaństwowe spotkanie Pol. 
ska—Rumunia w piłce ręcznej 
ll-osobowyeh drużyn męskich, jako 
eliminacja do mistrzostw świata w 
r. 1939, odbędzie się w Raciborzu 
10 maja 1959 r.

W sobotę 29 bm. Zarząd ZPRP 
organizuje konferencję prasową. 
Odbędzie się óna w lokalu Związku 
przy ul. Wawelskiej 5. początek o 
godz. 17.00.

ąrołrc z innymi pięcioma kobietami» 
które zamordowali Niemcy. Ostatnio 
zidentyfikowano zwłoki Heleny Ma- 
rusar. y wny i przewieziono je do 
Zakopanego. W czwartek odbędzie 
cię pogrzeb. Marusarzówna zosta* 
nic p^rhwam na cmentarzu za- 
jŁUŻonjch w Zakopanem.

Sztangiści 
w podróży do Chin

r.iaml — wygr. po ck. zł 359, W poniedziałek opuściła Warsra-
roswiąząń z 3 trafieniami — wygr. i wę samolotem przez Moskwę w 

; drodze do Pekinu grupa naszych 
sz.aagis.ów, która rozegra kilka 
spotkań na teren e ChRL. Sztafi- 
giści wyjechali w nieco zmienio-

PiytffponpŁści Chińskiej Republiki Ludowej od czasu Festiwalu w Warszawie poczynili olbrzym 
mie postępy. Obecnie zaliczają się już do światowych potęg, będąc obok Wietnamu najgroź­
niejszym przeciwnikiem mistrzów świata — Japonii. Na zdjęciu: finał debla kobiet w mi­
strzostwach ChRL na rbk 1958, który wygrały zawodniczki Szanghaju Chih Hui-hang i Sun.

. Pi-um (z prawej) Fot. „pg-  M. szymkcwski

ODPOWIADAJĄ
NA APEL ŁKS

ARZAD PZPN przyjął z radoś- 
" cią zainicjowanie „Czynu Zjaz­
dowego” przez Łódzki Klub Spor­
towy. drużynę mistrza Polski na 
rok 1958. W pełni popiera Jego 
cenną Inicjatywę i wzywa za po­
średnictwem Okręgowych Związ­
ków PN wszystkie kluby piłkar­
skie do podejmowania zobowiązań 
dla niesienia konkretnej pomocy 
społeczeństwu przy budowie urzą­
dzeń sportowych w akcji „Tysiąca 
Szkól”, które mają powstać w 
okresie najbliższych kilku lat. 
Formę tej pomocy pozostawia do 
wyboru i uznania klubom l orga­
nizacjom terenowym w zależności 
od lokalnych potrzeb 1 możliwości.

Odpowiadając na apel ŁKS, Za­
rząd PZPN zobowiązuje się do-

Przy Tysiącu Szkól trslae boisk, 
dla młodzieży tych szkol, tysiąc pi­
łek l tysiąc Instruktorów — oto 
hasło klubów I dzialrccv piłkar­
skich na najbliższe la.a!

wallśmy. kod kierunkiem prezesa

tyczną podróż: Marian JarAowskl, 
Marian Zieliński mbaj Legia), Józef 
Kciuk (Górnik Wałbrzych), Wla-

(obaj Legia),
Bochenek

i Zenon Słowiński (ŁKS).

W śrrdę odleciał samotnie Witold 
Kowalski (Legia), k.óry dołączy 
do swycn kolegów w Pekinie.

Łucznicy
stawiają
na szkoły

Jednym z podstawowych zadań, 
jakie postawił nr?:ed sobą PoUki 
Związek Łuczniczy, jest populary­
zacja i umasowieoie tej dvscypH- 
ny sportu wśród szerokich rzesz 
młodzieży szkolnej. Akcja prowa­
dzona przez Zarząd Główny jak 1 
Zarządy Okręgowe napotykała na 
wiele trudności. Oprócz oraku od- 

. powiedniego sprzętu i boisk tre- 
■ ningowych brak było poparcia 
i władz szkolnych. Tam, gdzie dzia- 
. łączom łuczniczym udata się nawią­
zać współpracę ze szkołami, mło­
dzież uprawia wyczyno»vo lucznic-

padki.
Zarzad Główny długo szukał mo­

żliwości rozwiązania tej pitnej spra­
wy. w ostatnim czasie działacze 
Prezydium ZGPZŁucz uzgodnili Z
ministt em oświaty, 
sklm, wiceministrem

Bieńków* 
G odlew-

tu WF Minlstersc .va Oświaty, p. 
[Pietraszkiewiczem podstawy roz- 
[ woju łucznictwa w szkołach pod- 
I nawowych i średnich.
! Ministerstwo Oświaty nostanowi- 
! to wprowadzić do kalendarza im-
' prez aportowych szkolny

1959/59 zawody łucznicze na szcze­
blu szkół i powiatów a w miarę 
możliwości zawody wojewódzkie;

starczyć każdej nowepo 
szkole 1 piłkę do gry 1 I 
plarz przepisów piłkarskich orazj przeszkolić odpowiednich kandyds- 
tów na Instruktorów piłkarskich
sfpośród nauczycieli w.f., zatrudnio­
nych w tych szkołach.

Łódzkie
pierwiosnki

DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

ml war unitami fizycznymi, Je­
go główny atut to długie ramio­
na, którymi potrafi trzymać 
przeciwnika na przyzwoitą od­
ległość. Uważam, że warto nad 
nim popracować.

Dobrze się stało, że na turniej 
przyjechał niezły Jugosłowia­
nin BANOVAC, którego styl 
walki zbliżony jest do przedsta­
wicieli szkoły włoskiej. Banovac

Jedyny reprezentant Jugo­
sławii na jubileuszowy turniej 
PZB. 27-letni ALDO BANO­
VAC z pochodzenia Włoch, w 
drodze do Łodzi przebył blisko 
3 tys. km. Mieszka on w miej­
scowości Pula nad Adriaty­
kiem, położonej ok. 1000 km od 
Belgradu.

W rozmowie z nami, sympa­
tyczny Jugosłowianin powie­
dział, że najbardziej podobała 
mu się walka „much” Kukier 
— Olech, którą ocenia on po­
ziomem finału mistrzostw Eu­
ropy.

-~ Zachwycony Jestem wystę­
pami cieszącego się u nas wiel­
ką popularnością Zbigniewa 
Pietrzykowskiego — mówi Ba­
novac. — To bokser superkla- 
ey. Imponowała mi także stro­
na organizacyjna turnieju, jak 
również Pałac Sportowy. Wi­
downia* fantastyczna, (j.w.)

nie zwraca większej uwagi na 
obronę, gdyż dewizą jego jest 
ciągły, nieprzerwany atak.

Już teraz z wielką niecierpli­
wością oczekuję styczniowego 
turnieju „Trybuny Ludu" i FZB, 
który w dużym stopniu zade­
cyduje o ustaleniu reprezenta­
cyjnego składu na bokserskie 
mistrzostwa Europy w Lucernie.

J.W.

pod opieką stoczni, 
swoje obiekty sportowe zespołom 
kolonii letnich, wybudować śliz-

i sędziowskie ponad 10M nauczy­
cieli wychowania fizycznego, a do 
programów obozów nauczycieli wf. 
jako przedmiot obowiązkowy zali- 

' czyć również łueznictwo; nraz u-
j * .fundować specjalne r.agrcdy indy- 

udostępnlć widualne i zesoołowe dla nsjlep- 
। 7P«nnJr»m ____ a- i_____„ i ‘ J ...

gawkę 1 bezpłatnie uczyć młodzież 
jazdy na łyżwach oraz przeznaczyć 
1 proc, dochodów z im-prez w 1959 
roku na budowę szkoły.

szych łuczników i szkół na przy­
szłorocznych mistrzostwach Polski 
młodzików.

Oprócz tego na tych samych mi­
strzostwach postanowiono wręczyć 
20 dziewczętom 1 30 chłopcom od­
znaki łucznicze I klasy. Odznaki te 
otrzymają zawodnicy, którzy w

Hf ARZĄD Okręgu craz Kolegium 
^Sędziów Kieleckiego Okręgowe­
go Związku Piłki Nożnej dla uczcze­
nia Millenium pragnie włączyć się 
do akcji budowy szkół, dekląrując 
na ten cel sumę 2.000 zł. Kielecki 
OZPN proponuje otwarcie w GKKF 
specjalnego konta na cel budowy 
szkół, na które przekazywane będą 

^rw?7 • ________-
Sonvcb J.i>mPKIelecki OZPN pro-' urządzenia spurto- w opłatach członkowskich dla '-ek-
oonuie bód”wa¥  ̂ .. .... .młodzieżowych or.z opracować
ponuje budować psie gimnastyczne-
w istniejących 1 nowo powstają­
cych szkołach. w myśl hasła: 
„Wszystkie szkoły posiadają sale 
gimnastyczne”.

APEL LKS podjęli sportowcy 
województwa zielonogórskiego.

Zarząd Klubu Sportowego Warta w 
Gorzowie zobowiązał się objąć pa­
tronat nad jedną z miejscowych 
szkół oraz udostępnić swój stadion 
młodzieży paru innych. Sportowcy 
Warty postanowili ponadto zorga­
nizować naukę pływania dla 50 
dzieci kolejarzy, wybudować lodo­
wisko na terenie swego obiektu i 
prowadzić na nim naukę jazdy na 
łyżwach oraz przeznaczyć dochód 
z jednego meczu piłkarskiego na 
fundusz budowy szkół.

Zielonogórski Okręgowy Związek 
Bokserski zobowiązał się przekazy­
wać na budowę szkół 10 proc, do- 
chcdów z organizowanych prz*z 
siebie w 1939 roku imprez. Jedno­
cześnie ZOZB v.fystąpił z wezwa­
niem do wszystkich posiadających 
sekcje boksu klubów o zorganizo­
wanie w 1959 roku przynajmniej 
jednego spotkania pięściarskiego, 
z którego cały dochód przeznaczo­
ny będzie na ten sdm cel.

POLONIA przy Stoczni Gdań­
skiej zobowiązała się wybudo- 
wać wzorcowe boisko trampkar- 

skle dla młodzieży azkół, będących

Piękny 
film tenisowy

W Świetlicy GKKF w Alei Róż 
irodowy wieczór zgromadził kil­
kuset sympatyków tenisa, którzy 
przyszli tu obejrzeć film o finale 
Pucharu Davisa Australia — USA 
z 1D53 r. Wir ód zebranych było 
Wielu działaczy? uczniów, studen. 
tów I zawodników.

Na filmie zobaczyliśmy „cudowne 
cPiieci” Rosewalia i Hóada, którzy 
w wieku 17 lat pótecnali najlep­
szych ówczesnych tenisistów świa­
ta — Amerykanów Traoerta i Sei- 
xasa. Film pokazał metody trenin. 
gu Australijczyków i ich wspaniałą 
pełną polotu i precyzji grę. Wi­
dowisko było tak ciekawe, ie pu­
bliczność oklaskami pokwitowała 
informacją, te fum został przeka- 
zapy na ręce inanego tenisowego 
działacza śląskiego p. Jonszty 
P‘zez dawnego pclskiego tenisistą, 
zamieszkałego obecnie w Londynie 
— Czesława Spychałą,

Przed Wy świetleniem filmu od. 
byca sią konferencja prdśows. ha 
której prezes PZT Majewski i wi- 
eenrezes Ols' ewski poinformowali 
dziennikarzy o planach, budżecie 
i przebiegu pracy szkoleniowej 
3 kadrowych grup: Pucharu Davi- 
sd, młodzieżowego Pucharu Golca 
l juniorów.

(EC)

WŁ’ dalszym ciągu podejmują zo-
■’ bowiązania zjazdowe sportów-v» iqtauia /.jazuurt C auuuuń'" i - — ■ ----. ; -------■ ••
cy woj. krakowskiego. KS Tarno- konkurencji L—Mł osiągną wyniki 
via postanowił przekazać dochód z I wyższe od 350 pkt. Zwycięzcy w 
meczu 7. Górnikiem Krosno na bu- | poszczególnych konkurencjach o- 
do-wę stadionu dla młodzieży swe- ! trzymają również imienne dyplomy 
go miasta oraz zobowiązał sdę oto- ’ z Ministerstwa Oświaty.
czyć opieka uczniów 7. Technikum Zarząd Główny PZLucz ze swej 

strony postanowił wprowadzić ulgi

Podobne zobowiązania podjął kra- } projekt szkolenia tucznirzceo w 
kowski klub Podgórze. {szkołach podstawowych i średnich

LZS Pogórzyce w pow. Chrzanów ; w oparciu o współpracę z Kurato- 
uczci III Zjazd Partii wybudowa-I rami Okręgów Szkolnych, 
niem boiska 1 skoczni narciarskiej. I Dzięki porozumieniu działaczy 
które stuzyc będą okolicznej mło- , łuczniczych z wiadznnl szkolnymi 
driezy. | pierwszr lody hamuin.ee rozwój lej
CATroTA ___ i . - । dyscypliny sportu w szkołach zo-zabow ą_ała się zorga- , s?.^ły przełamane. Dalszy ------

tyl-°
rozwój

postanawiają poinwę swego ćlocho- |du z. turnieju piłkarskiego z War- . nW) nie z-.ora .nic. Ja­
tą. Olimpia i Lechem przeznaczyć 1 c‘e współpraca ta przyniesie rezul- 
na budową boisk szkolnych, zaś ■ -al;‘ , zobaczymy jaż podczas 
cały dochód ze specjalnie zorgani- : Przyszłorocznych mistrzostw Polski 
zowanego spotksnia towarzyskiego młodzików i juniorów.
na budowę sakoły w Kaliszu. 1 * Z, ŁllSZCS

ŁKS KTH 13:3
przy zamkniętych drzwiach

TORWARU
B9 OZEGRANY we wtorek po po- 
*• łudniu (bez udziału widzów) 

r.a Torwarze mecz 1 ligi hokeja 
przyniósł zwycięstwo drużynie ŁKS 
nad KTH 13:3 (2:1, 5:0, 6:2). Bramki 
dla ŁKS strzelili: Baranowski — 4, 
Trzciński — 3, Łusiak — 2 oraz Sta­
churski, Karbowski, L. Zieliński i 
Chodakowski — po 1; dla KTH:
Bieniek, Szerauc Murzelak
po 1. Sędziowali: Ferenc (Katowi­
ce) i Pry miński (Poznań).

ŁKS: Kasperski, Chodakowski, 
Karbowski, Stachurski, Mrówczyń­
ski, Filipiak, Łusiak, Parzynowski, 
Lucjan Zieliński, Baranowski, 
Trzciński.

KTH: Pancerz, Drabik, Józef Zie­
liński, Pociecha, Rusinek, Sobol. 
Murzelak, Szerauc, Ilas, Bieniek, 
Jerzy Szlendak, Facut, Wojda, Za­
bawa.

Słabiutki był to mecz, w którym 
spadkobiercy wielkich tradycji ho- 
kejowych ~ kryniczanie wykazał; 
poważne braki w jeżdzie, technice, 
nie mówiąc już o bardziej skompli­
kowanych sprawach z zakresu tak­
tyki. Ale to można by przeba­
czyć tej młodziutkiej drużynie, w 
której poza Szeraucem i Zieliń­
skim, reszta zawodników nosi błę­
kitne barwy Krynicy najwvżej dwa 
lata, gdyby nie brak chęci do wal­
ki | uleganie kompleksowi niższo­
ści. Chłopcy ci, poza kilkoma wy­
padami solowymi, z których padly 
bramki, co w dużej mierze zawdzię­
czają słabe) grre łódzkiego bram­
karza, nie pokazali n‘c, co bv zna­
mionowało przynależność do eks­
traklasy.

Na tle słabiutkich przeciwników 
„ełkaeslacy” wypadli oczywiście le- 
plej. ale w tej formie w jakiej są, 
nie będą mieli wiele do powiedze­
nia w spotkaniach z drużynami u- 
mlejącyml konsekwentnie

wadzać najproatszó bodaj założenia 
taktyczne.

Obfitość bramek, jaka wpadla do 
bramki kryniczan nie jest „zasłu­
gą” bramkarza Pancerza. którv byl 
najlepszym zawodnikiem „błękit­
nych”, ale momentem załamania, 
jakiemu ulegli jego koledzy.

Piszac o tym spotkaniu trudno 
przemilczeć brak widzów na ofi­
cjalnym meczu ligowym. Gdzież 
tu propogantin hokeja? Gdzie na­
strój sportowej walki w obliczu 
najsurowszych sędziów, miłośni­
ków danej dyscypliny sportu? 
Czyż po to uruchamia się cały 
skomplikowany i droci aparat 
rozgrywek, aby mecz odbywał się 
w konspiracji w obliczu pustych 
trybun?

Ten stan jest jednak nie bez 
przyczyn, usprawiedliwiających 
nieco kluby, w Polsce są tylko 
3 sztuczne lodowiska i praktycznie 
tylko na nich się gra. Jednak K- 
sil np. w Warszawce gra»ą klu­
by pozastołeczne, to nie mogą 
one Uczyć na dochód, ądyż kosz­
ty przekracza ią wpływy, a wlec 
lepiej wynająć Torwar za 990 zło­
tych na godziny treningowe (ino 
Ił '(“'•sina» 1 rozegrać mecz bez 
publiczności, niż płacić u«t,R'o<m 
stawkę za wynajęcie iodowi.ka 
na mecz i Hej, a więc 4,»no zto- 

«i1 J *,eęo drukować allżae.
UytUJe się, że ppis powinno 

zrewidować politykę oolat i po­
bierać Je nie w zależności oń ran­
gi imprezy, ale od popularności, 
a wtedy zyska na tvm sport, a 
PPIS I tak nie straci, bo w każ- 
i a1 .ra^F minimalnie owe 600 złotych zainkasuje.

Wom>

hamuin.ee


Plony jubileuszowego turnieju bokserskiego

I
? — Tadeusz Rut? — portier w klinice prof. -Gruey zastanawiał się 
< pt^ez ehwilę. — Ten lekkoatleta? Owszem jest u nas. Ale dzli nie 
i jest dzień przyjęi, proszę przyjtć w czwartek.2 — Ale może zadzwoni pan na górę do lekarza dyżurnego...
5 — No dobrze — ultąplł. Ale trzymając jut słuchawkę w ręku 
Z spojrzał na schody t... — O, Idzie właśnie ten chory, o którego 
0 ehodzt. Można porozmawiać...I"7 Na schodach rzeczywiście ukazała się wysoka sylwetka w szarym.

< szpitalnym szlafroku. Tadeusz Rut.
i Na szczęście przepisy szpitalne nie wzbraniają rozmowy na ko-w łor7 rytarzach lub w poczekalni. « W '8*

Warszawo 27X1.1953

i nowe talenty Bohaterowie sezonu 1958 r.

TBJTŁODZILITKI pięściaw 
JwH z Wrocławia, osiemna- 
-1-™ stoletnj ZBIGNIEW

OLECH pokonał Ku- 
kiera w finałowej walce wagi 
muszej podczas jubileuszowego 
tiirnieju PZB.

’ -'.Tej sensacji nie spodziewali­
śmy się. jaaąc do Lodzi. Nie 
przeczuwaliśmy jej także przed 
samą walltą, aczkolwiek dc-ce- 
maliśmy talent, młodego pię­
ściarza i jego możliwości. Wy­
dawało się nani' jednak,, iż upły­
nie jeszcze wiele miesięcy, a 
może nawet niejeden rek, za­
nim znajdzie się pogromca He­
nia, którego żywotność i umie­
jętność utrzymania formy zdu­
miewa niejednego sportowca.

Tymczasem stało się, Kukier 
przegrał i to dość wyraźnie, a 
stawianie pod znakiem zapyla­
nia u-erdykłu nie ma żadnych 
uzasadnień,

■' Olech byl akurat we wtorek 
lepszy od swojego rutynowa.- 
siego przeciwnika, zadawał wię­
cej ciosów w wymianie, byl 
szybszy, bardziej agresywny, 
.pctralił wybić starego mistrza 
ż tempa, n.e pozwolił się zmę­
czyć zwarciami, tak jak to już 
stało się z niejednym przeciw- 
nik.em naszej „maśzynki do za­
dawania ciosow”.

Jeśli dodamy do tego jeszcze 
napomnienie, jak.e Kukier ża- 
inkasowal w ostatnie] rundzie 
za^ zadanie- ciosu . poniżej pasa, 

■ tó . zwycięstwo Olecha będzie 
jeszcze bardziej ugruntowane.

JÓZEFOWICZ był oszczędzany 
walce finałowej z ojcowską tro­
ską. mimo to nie zdołał uchronić 
się od liczenia i technicznego no­
kautu w III starciu.

Pietrzykowski osiągnął tak 
wielką klasę, że chyba w całej 
Europie znalezienie mu prze­
ciwnika na trzy rundy będzie 
sprawiało niemały kłopot. To 
jest w tej chwili nasz najpew- 
nieiszy punkt, najlepszy bo­
kser. Czyż łatwo jpst znaleźć 
rezerwię dla championa? Cie­
szymy się, że Kliś wyszedł już 
z okresu „ząbkowania" i staje 
się coraz pewniejszym kandy­
datem na drugie miejsce w tej 
wadze, że nie jest ziem koniecz­
nym, ale zawodnikiem, którego 
można pokazać bez obawy na 
arenie międzynarodowej.

ZLE
W wadze ciężkiej, prawdopodob­

nie na skutek zmęczeń a turniejem, 
sędziowie wypunktowali! zwycięst­
wo GUGNIEWICZA nad KOMOR­
KIEM. Obydwaj pięściarze wal­
czyli Jednak tak beznadziejnie, iż 
wytypowanie zwycięzcy było ra­
czej formalnością.

Pod nieobecność Jędrzejewskie­
go, ta właśnie waga, przedstawiała 
się najrozpaczllwlej. Pustka ogrom­
na, Komar musi Jeszcze zjeść du­
żo Chleba zanim będzie można na 
niego liczyć. A inni? Innych nie 
ma.

Lewy prosty to klucz do zwycięstw w boksie. Piorkowiec 
z NRD Heyse był bezradny, gdy Boczarski w walce finałowej

CZY NARODZIŁ SIĘ 
OLIMPIJCZYK?

' Za wcześnie jednak, by już 
ogłosić Olecha następcą Ku- 
kiera, by obwieścić całkowity 
zmierzch starego mistrza z Lu­
blina. Można postawić zło­
tówki przeciw guzikom, iż Ku­
rier następną walkę, choćby 
rfe ona odbyła nie późnie;, niż 
qazajutrz po łódzkim finale, 
byłby zdolny z Olechem wygrać

używał tej broni, która zapewniła mu zwycięstwo
Fot. „PS” — E. Warmiński

ii jo przekonywająco. Jednak

W II starciu Roedel poszedł po 
ciosie na żołądek na deski, co by­
ło nie lada sensacją, bowiem cio 
sy Leszka nie mają przecież ,.dy- 
nanitu". Ale później „poszkodo­
wany” robił wrażenie znacznie 
świeższego, niż nasz czarodziej. 
Może Jednak duszenie wagi tak o- 
slabia Leszka, może brak . walk 
klubowych zmniejsza Jego możli­
wości rozegran a w równym tem­
pie trzech rund?

Co gorsze, w tej wadze pa-

w tej właśnie kategorii 
czyński i Chychla zdobyli 
tuly mistrzów Europy.

DOBRZE
W ■wadze

DAMPC wygrał

Kol­
ty-

lekkośrędniej 
wysoko poje-

Olecha muśliny bardzo poważ- 
nie potraktować, jako jednego 
z najbardziej prawdopodobnych 
kandydatów na uzupełnienie 
reprezentacji w niedalekiej już 
przyszłości. Stamm i inni tre-

nuje całkowita pustka i .dla

nerzy będą musieli 
szcze wiele potu, by

wylać je-

Olecha mistrzowskiego
nauczyć 

boksu,
ale jest on materiałem, z któ- 
iego powinien zrodzić się olim­
pijczyk.

c", TU NIE MA ŻADNYCH 
KŁOPOTÓW

następnej z kolei wadze — ko­
guciej ZAWADZKI wygrał do ć 
przekonywająco pojedynek z SIEL­
CZAKIEM pu którym . trudno spo­
dziewać się postępów i rewelacji.

Sielczak zmusił jednak Zawadz­
kiego do dość sporego wysiłku, do 
wykazania się wytrzymałością i 
umiejętnością myślenia ' podczas 
walki. Wydaje się, iż Zawadzki na 
stałe awansował do. reprezemacyj- 
hej dziesiątki. Poza nim jednak 
nie v Izimy nikogo innego na za* 
stępsty o, na żelazną rezerwę.
. w wadze piórkowej słabo. BO- 
CZARSK] pokonał wreszcie repre­
zentanta NRD HEYSE, który roz­
gromił cały zastęp naszych piór- 
kowców. To n:e był jeszcze Bo­
czarski z Pragi, ale Już znacznie 
lepiej walczył, niż podczas wystę­
pów klubowych, lub w pierwszym 
pojedynku z Finem Pajanenem. 
Nie występował w Łodzi Rozpier* 
skl, najprawdopodobniej pierwszy 
nasz piorkowiec, ale i on nie ra­
tuje sytuacji w wadze, która js- 
'szcze niedawno była najsilniej 
obsadzona, w której wybór byl 
.prawie nieograniczony. Na dzis»aj 
Boczarski i Rozpierski lukę tę li­
kwidują, ale co będzie Jutro? Może 
przybierający z dnia na dzień na 
wadze, rozrastający się Gutman 
ustabilizuje się w tej kategorii na 
dłuższy czas?
; W wadze lekkiej PAŹDZIOR wal 
ezył z LIWOWSKYM przez niepeł­
ne dwie rundy. Zaczął słabo, ale z 
każdą minutą poprawia! się, a w 
drugim starciu miał kilka pierw** 
śzorzędnych akcji. Liwowsky do­
znał kontuzji luku i musiał zre­
zygnować z kontynuowania, walki. 
W tej wadże nie mamy większych 
kłopotów, bowiem Kamiński wyka­
zał w poniedziałkowej walce z 
Paździorem pierwszorzędną formę 
1* jest bardzo wartościowym „re­
zerwistą”.

Drogosza nie ma klasowego, za­
stępcy. Słyszeliśmy, że Kulej 
przejdzie do tej kategorii, może 
więc on wreszcie spowoduje 
pewne przesunięcia i korzyst­
niejszą obsadę niektórych wag 
w reprezentacji.

W wadze pólśrednlej sytuzrja 
niewesoła. MISIAK wygrał tum ej 
w tej kategorii, pokonując repre­
zentanta NRF MALBERGA. Była 
to najbardziej zażarta walka za­
wodów. Malberg w I rundzie zain 
ko:owal silny cios, po kiórym za­
chwiał się i potrzebował wiele cża 
su, by opanować sytuację. Byl 
lepszym pięść arzem od swego po­
gromcy. więcej umiał, ale strat z 
pierwszych trzech minut nie mógł 
jakoś odrobić do końca walki..

W wadze pólśredniej oddaje- 
my więc nadal na arenie mię­
dzynarodowej punkty niemal 
walkowerem. A pomyśleć, iż

dynek z młodziutkim SOBIE­
SKIM. . Gdańszczanin panował 
suwerennie na ringu. Potwier­
dził Iż awans do reprezentacji 
Polski byl zasłużony i na tym 
etapie nieprędko go ktoś inny 
może zastąpić. Za dwa lata jed­
nak Sobieski powinien z czwar­
tym kółkiem olimpijskim w 
klapie marynarki myśleć ó przy­
miarce u krawca, który będzie 
szył garnitur na rzymską wi­
zytę.

W wadze średniej WALASEK, 
walcząc bardzo ulgowo, pokonał 
WASILEWSKIEGO, oszczędzając 
go wyraźnie. Wicemistrz Europy 
nie miał wielkiej .okazji do zade* 
monstrowan.a swojej klasy, ale kil* 
ka danych na próbkę szybkich 
ataków i serii z doskoków, na­
tychmiast wywoływało burzliwe 
oklaski.

W tej wadze wiążemy w'elkie na­
dziej ze STRZĘBKOWSKIM, ale 
to jeszcze kwestia czasu.

W wadze półciężkiej PIETRZY­
KOWSKI będzie musiał chyba 
wkrótce błagać przeciwników, by 
zechcieli z nim boksować. Młody,

TAK JEST...
Turniej łódzki nie dostarczył 

żadnych rewelacyjnych wnio­
sków, uwypuklił natomiast sta­
re prawdy o lukach w kilku 
wagach, o braku kondycji nie­
mal u wszystkich naszych pię­
ściarzy, o tym, iż prawie dwu­
letnia przerwa w konkretnej 
robocie wyszkoleniowej będzie 
nas gnębiła przez dłuższy czas.

Z drugiej strony jednak po­
twierdza się przekonanie, iż 
mamy bardzo uzdolnioną mło­
dzież, że talenty rozbłyskują 
jak meteory, oby jednak nie 
gasły szybko jak meteory.

Trzech bokserów, o których 
rok temu nie wiedział prawie 
nikt w Polsce z kapitanem spor­
towym PZB, Feliksem Stam- 
mem i sprawozdawcami pism 
sportowych — OLECH, SOBIE­
SKI, STRZĘBKOWSKl, to zdo­
bycz nastręczająca wiele powo­
dów do radości.

Sytuacja,. w porównaniu z 
latami ubiegłymi, tak się ukła­
da, iż w wagach cięższych ma­
my lepszy materiał i więcej 
bokserów dużej klasy, niż w 
wagach lżejszych. Wynika to 
prawdopodobnie z faktu, iż do 
sportu przychodzi młodzież co­
raz lepiej rozwinięta fizycznie, 
mająca lepsze warunki życio­
we, niż ta. która wiek młodzień­
czy osiągała podczas okupacji, 
albo w kilka lat po wyzwole­
niu. Czeka nas jednak wiele 
pracy, by wunderteam z 1953 i 
1954 roku mógł być odtworzony 
choćby w dużym przybliżeniu'.

Jerzy Zmarzlik

Chociaż moczyłem nogi...

O sportowcach bardzo zna­
nych i popularnych nie jest 
łatwo pisać. Po prostu dlatego, 
że czytelnik ich doskonale zna, 
że wszystko już zostało kiedyś 
i przez kogoś napisane. Oto je­
den z takich popularnych — 
bohaterów — Tadeusz Rut. 
Przedstawiać chyba nie trzeba. 
Miłośnikom lekkoatletyki zna­
ne są nie tylko jego sukcesy 
w ostatnim sezonie, lecz praw­
dopodobnie i cała kariera 
sportowa mistrza Europy w 
rzucie miotem.

Ale może są sprawy, które 
warto poruszyć. W.= yscy np. 
wiedzą na pewno, że kilkana­
ście dni temu Tadeusz Rut pod­
dał się operacji w celu zlikwi­
dowania zadawnionej kontuzji 
łokcia. Ale jak to się właści­
wie zaczęło z tą kontuzją? Słu­
chamy, panie Tadeuszu!

— To bardzo stara historia. 
Było to chyba w 1950 roku... 
Nie, raczej w 1949, bo w 1950 
to już pchałem kulą. A wtedy 
nie miałem jeszcze właściwie 
nic wspólnego ze sportem. Rzu­
caliśmy granatem na zajęciach 
Przysposobienia Wojskowego. 
Chc.ałem rzucić jak najdalej, 
udało mi się to, ale... z bólu 
nie* wiedziałem natręt dokład­
nie, gdzie upacił granat. Przy 
tym wyrzucie w łokciu coś 
szarpnęło, jakby przeskoczyło 
— i tak się to właśnie zaczęło. 
Wtedy zresztą nie zdawałem 
sobie sprawy, że to sprawa tak 
poważna. Łokieć spuchł, bolał 
jakiś czas, potem przeszło i 
chociaż w stawie pozostało 
lekkie zgrubienie, zupełnie o 
tym zapomniałem.

Rewelacyjny zwycięzca
i wielki pokonany

, TRZY WAGI — DWÓCH 
BOKSERÓW

./ LESZEK DROGOSZ dużo trenu­
je, jest pilnym uczestnik em ostat­
nich zgrupowań, a - mimo to w 
walce z ROEDLEM (NRD) wykazał 
znów poważne braki kondycyjne, a 
w trzeciej rundzie był slaby, jak 
■nigdy chyba dotychczas.

POŻEGNALNA kolacja, zorgani­
zowana we wtorek wieczorem 

w złotej Sali łódzkiego Grand Ho­
telu dla uczestników jubileuszowe­
go turnieju, była doskonalą okazją 
do rozmów z pięściarzami.

Największą popularnością cieszy 
się zawsze autor jakiegoś sensa­
cyjnego zwycięstwa. Ńle na­
leży się więc dziwić, że spośród 
kilkudziesięciu pięściarzy dzien­
nikarze wybrali sobie właśnie fi­
ligranowego pogromcę Kuklera — 
ZBYSZKA OLECHA.

— Ta pannoowie, Ja ze szczęścia 
chyba zwariuję — przeciągając z 
lwowska mówił Olech. — Ta we 
Wrocławiu Turek chyba oszalał z 
radości!

— Jaki Turek?
— Mój bliźniak, Artur, którego 

w domu zamiast Arturek, wołamy 
po prostu Turek. On także boksu­
je. Kogut. I dobry. Startował ze 
mną w Warszawie na mistrzostwach 
Polski juniorów. Mnie poszło le­
piej. Zdobyłem wicemistrzowski 
tytuł, a brat przegrał w półfinale ż 
Dudlo.

j MAGAZYN ROZMAITOŚCI
. / PIELGRZYMKA DO 

■ CZARODZIEJA Z PORTSEA 
147 europejskich kolach lekko- 
•" atletycznych ' krążą coraz. 
uporczywiej słuchy, że wielu 

•biegaczy ż Europy wybiera- się 
ną. trening do Portsea, gdzie 

imieict się gśfodek treningowy, 
, kierowany przez trenera Elllo- 

tla, Percy Ceruttą. Wymieniane 
' ’ są następujące nazwiska lekko, 
".atletów, którzy już zimą wybie- 

’■ 'rają się ,na wypróbowanie me- 
,,tod treningowych 69-letniego 

dziwaka: plrte, Hewson, Hal- 
berg, ibbotson, Scott, Agostini l 
Waern. Australijczycy twierdzą, 
że największym rywalem. Her­
berta Elliotta w . australijskim 
sezonie lekkoatletycznym 1953-59 

. będzie jego rodzony brat, 18-let- 
ni Laurie.

i-' l
ERICSSON POWRACA

C'ŻOŁOWT. łyżwiarz szwedzki 
-były mistrz (wiata i oltmplj- 

;zki na 19.009 m, Sigge Ericsson

postanowił powrócić na- lodo­
wy tor i ma zamiarstartować 
w bieżącym sezonie.. Będzie' to 
przygotowanie do Igrzysk Olim­
pijskimi w Squaw Vaiiey, gdzie 
Sigge liczy na-odniesienie suk­
cesów dla barw szwedzkich,

NIEPOWODZENIA BOKSERÓW 
USA W EUROPIE

STANOWCZO nie wiedzie się 
amerykańskim bokserom za­

wodowym, którzy przyjeżdżają’ 
na podbój Europy, a wyjeżdżają 
raczej z podbitymi oczyma, bó 
o zwycięstwie nie ma mowy. 
Po porażkach pięściarzy w wa­
dze ciężkiej Machena, Folleya i 
Pastrano na techniczny nokaut 
„nadział się" z kolei bokser pół­
ciężkiej, Amerykanin Chuck 
Spieser. Pokonał go (poddanie 
się po 5 randach) zawodowy 
mistrz Europy w . wadże pół­
ciężkiej, Erich Schoeppner 
(NRF). Spotkanie odbyło się w 
Dortmundzie, w - obecności 12 
tys. widzów.

b~ Niech pan opowie eoś o bo- i 

— Urodziłem się 22 czerwca 1M0 
r. we Lwowie. Walk mam za so­
bą 44 w tym trzy przegrane: z Ku­
lesza, -Szczepańskim I Sztup.ecklm. 
W 1956 r. zapisałem się z bratem 
do sekcji bokserskiej wrocław­
skiego „Ogniwa”, gdzie trenerami 
byli Kaźmierczak i Watuga.

B’ 1956 r. zdobyłem tytuł mistrza 
l Kroku wagi muszej, w tym ro­
ku po mistrzostwach Polski Junio­
rów przeniosłem się wraz z bra­
tem do Fafawagu. Trenuje nas te­
raz Michał Szczepan.

— Co pan myślai przed walka ż 
Kukleretn?

— Byłem bardzo rozgnrączkowa- 
lny 1 przed finałami całą noc nie 
mogłem spać.' Swoje zwycięstwo 
zawdzięczam częściowo... Kukiero- 

' wi, od którego dużo się nauczy­
łem na zgrupowaniu. Teraz muszę 
popracować, .nad poprawieniem 
kondycji. Bardzo dziękuję' kapita­
nowi PZB, że podarował mi na pa­
miątkę spodenki z Orłem, w któ- 
rycli występowałem na turnieju. P. 
Cendrowski podarunkiem tym 

.sprawił ml wielką przyjemność.
Weteran HENRYK KUKIER to 

wielki sportowiec. Kiedy ogłosżo- 
no zwycięstwo młodego Olecha. 
Kukler pierwszy pośpieszy! z ser­
decznymi gratulacjami, chociaż na 
pewno wtorkowa porażka była dla 
mistrza bardzo bolesna. -Pamiętaj­
my. że od 1953 r., kiedy to Kukier 
zdobył. tytuł mistrza Europy, jest 
to zaledwie druga Jego porażka z 
krajowym przeciwnikiem (Ku­
kier przegrał w 1956 r. w Warsza­
wie z gdańszczaninem Justką).

— 25 listopada, jest dla mnie 
dniem radości i smutku — powie­
dział Henryk Kukier. — Radość 
sprawiła wręczona ml odznaka Za­
służonego Mistrza Sportu, smutek 
natomiast porażka, której prawdę 
mówiąc nie bardzo się spodziewa­
łem. Olech bardzo mi zaimpono­
wał. To Jest chłopak z przyszłoś­
cią. Choć nie rezygnuję Jeszcze z 
utrzymania pierwszeństwa wśród 
naszych „much” to jednak ciesze 
się, źe wreszcie znalazł się plęś- 
ciarz, którj’ w przyszłości będzie 
mógł mnie godnie zastąpić.

♦
— Pan pozwoli na chwileczkę 

pióro. O, proszę, tak się prawidło­
wo pisze moje nazwisko: STRZĘB- 
KOWSK1 — w ten sposób zaczął 
rozmowę rewelacyjny bokser Za­
wiszy Bydgoszcz (stoczył świetna 
walkę z Walaskiem), dodając, że 
każda gazeta błędnie drukuje je­
go nazwisko.

Okazuje się, źe Leopold Strzęb- 
kowski, urodzony 21 marca 1936 r. 
Jest, podobnie .jak Andrzej Kamli-,

skl, wychowankiem trenera Kry-
siaka ze Startu Włocławek. Strzeh- 
kowski, odbywający obecnie służ­
bę wojskową, jest z zawodu cholew­
karzem, stoczył już 80 walk, z cze 
go 10 przegrał i marzy aby w 
przyszłości zakwalifikować się do 
reprezentacji Polski.

Jan Wojdyga

Czy na długo? Tak, na długo, 
dopiero w dwa lata później 
kontuzja dala o sobie znać.

Byłem już wtedy sportowcem 
— lekkoatletyką zająłem się w 
1951 roku, gdy mój nauczyciel 
w.f. w szkole zauważył, że mani 
dobre wyniki w pchnięciu ku­
lą. Pamiętam nawet mój naj­
lepszy wtedy wynik — 13 80. 
Było to na szkolnym trójmeczu 
międzyokręgowym, w którym 
reprezentowałem barwy Wroc­
ławia.

Ale dopiero w następnym ro­
ku łokieć przypomniał o sobie. 
Byłem już wtedy w wojsku, 
gdzie trafiłem zaraz prawie po 
skończeniu Liceum Budowlane­
go. ■ Oczywiście moi przełożeni 
szybko zorientowali się, że je­
stem sportowcem i w początku 
lata znalazłem się na obozie 
treningowym przed wojskowy­
mi mistrzostwami okręgu wroc­
ławskiego.

Tam właśnie kontuzja odno­
wiła mi się, chyba przy rzucie 
oszczepem... Chodziłem wtedy 
jakiś czas z ręką na temblaku, 
ale w tych mistrzostwach star­
towałem, a potem również w 
mistrzostwach Wojska Polskie­
go. Wygrałem lam miot, z tą 
krzywą ręką — bo ona była 
zupełnie krzywa, ani zgiąć, ani 
wyprostować — I byłem drugi 
w skoku wzwyż. Dopiero w 
1953 roku zbadali mi dokładnie 
ten łokieć w Warszawie i wte­
dy już lekarze powiedzieli, że 
to są odpryski chrząstki i że 
konieczna jest operacja. Balem 
się jej, jak ognia.. Myślałem, 
że uda mi się tego uniknąć —

różnych solach. . Ale to oczy­
wiście nie pomagało. Łokieć 
bolał przy każdym większym 
wysiłku, kontuzja odnawiała się 
co kilka miesięcy. I z roku na 
rok było gorzej.

opanowanej. Jestem przekona-
ny, 
mogę

łe przy lepszej technice 
rzucać jeszcze lepiej.

zastanawiać się nad tym, co się

przeprowadzałem specjalne
ćwiczenia, moczyłem łokieć w

Takich „krzyżowych" ciosów było wiele, podczas walki Za­
wadzkiego (w czarnej koszulce) z Sielczakiem, która,przyniosła 

bezapelacyjne zwycięstwo Zawadzkiemu
_____  rot, „PS" — X. Warmiński

Dziś jestem szczęśliwy

Po mistrzostwach Europy
myślałem dużo o tej ręce, pewniej. 
Trzeba się było na coś zdecy- tiaiienlei
tlować. Ćhcę przecież osiągać 
coraz lepsze wyniki, tv perspek­
tywie jest Olimpiada Rzy­
mie... Ostateczną decyzję po­
wziąłem w czasie uroczystości 
w GKKF, kiedy nam wręczali 
medale. Dziś jestem oczywiście 
szczęśliwy, że mam to już za 
sobą. Tym bardziej, że wszystko 
przeszło pomyślnie I wkrótce 
będę mógł powrócić do tre­
ningu...

Zapewne czytelnik zauwa­
żył, że w opowiadaniu o 
kontuzji Tadeusza Ruta, 
które jest jednocześnie w 
pewnym sensie historią po­
czątków jego kariery spor­
towej, młot pojawił się do­
piero w 1952 roku.

Młot — to chyba jedna z 
mniej popularnych konku­
rencji królowej sportu. Kon­
kurencja, można powiedzieć, 
mało wdzięczna i raczej 
trudna. Co na ten temat mo-
że powiedzieć najlepszy
młociarz Europy, który też 
przecież w początkach swej 
kariery nie interesował się 
młotem?

— Młot mnie naprawdę po­
czątkowo nie interesował. Rzu-
calem oszczepem dyskiem,
pchalem kulą, skakałem wz,wyż, 
biegałem nawet na 100, 400 i 
800 m. Młota w ogóle nie wi­
działem. Dopiero w 1951 roku, 
na obozie w Wałczu... Miałem 
tam kolegę, przyjaciela — mlo- 
ciarza, rzucał po 30 m. Żarto­
wałem z niego, że ja rzuciłbym 
więcej, On twierdził, że młot 
jest trudny. — Spróbuj — mó­
wił — jak rzucisz tyle co ja, 
to będziesz klasą... Wtedy ba­
lem się tej próby, ale już na 
następnym obozie, w tym sa­
mym roku, zacząłem potajem­
nie bawić się miotem w lesie. 
W dwa tygodnie rzucałem już 
38 m...

Szybko .ustanowiłem nowy 
rekord okręgu, no i oczywiście 
nabrałem przekonania, że miot 
jest bardzo łatwy. Dziś mogę 
dopiero ocenić, jak bardzo się 
myliłem! Co prawda, muszę 
przyznać, że jakoś ten miot od 
razu przylgnął do innie.

A włęc opinia o młocie 
zmieniła się u najlepszego 
specjalisty w tej konkuren­
cji w ciągu łat — lat coraz 
większych sukcesów, coraz 
.większych osiągnięć. I oto 
dziś, po swym największym 
życiowym sukcesie, Tadeusz 
Rut mówi:

— Zdobyłem mistrzostwo
Europy, ale nie powiem, że 
wiem wszystko o młocie, że 
jestem pewny każdego ruchu. 
Co rok uszlachetniam technikę, 
ale nie mam Jej jeszcze perfekt

Młot jest trudny, bardzo trud­
ny, i właśnie nie w tej począt 
kowej fazie, ale przy większym 
zaawansowaniu. Wtedy dopiero 
człowieka trapią niepewności.

Może to się wydać zabawne, 
ale... w kuli lub w dysku czu- 
ję się na zawodach znacznie

najlepiej
Do młota mogę być 
przygotowany, ale

nigdy nie wiem, czy uzyskam 
dobry wynik. Technika miota
jest

z

bardzo trudna.

Nie mam trenera

tą techniką mam zresztą
specjalne trudności ze względu 
na moje- domowe warunki tre-

Tadeusz Rut „w cywilu" jest 
technikiem budowlanym i pra- 
cuje w swoim zawodzie w je­
dnym z wrocławskich biur bu. 
do wlanych. W przyszłym roku 
chce rozpccząć wyzsze studia 
na wydziale Budownictwa Sa-
nitnrnego Politechniki. Jest
członkiem wrocławskiego klu­
bu Burza. Swoje treningi prze, 
prowadza na specjalnie wyna­
jętym bcisku szkolnym, gdzie 
w czasie jego zajęć liczna gru­
pka przysięgłych młodocianych 
kibiców skrupulatnie pilnuje, 
aby nikt nie przeszkadzał mi­
strrowt 
czasem

ningowe. 
„własne"

Europy. Popularność 
się przydaje,

Mam wprawdzie 
boisko, na którym

mogę spokojnie trenować, ale... 
nie mam na miejscu, we Wroc­
ławiu, trenera. Największy fa 
chowiec w tej specjalności, tre­
ner Kozubek, mieszka w Kato­
wicach i nie mogę się z nim 
często porozumiewać. Trenuję 
więc sam i nikt mi nie wska­
zuje błędów.

Obozy? Nie, obozy nie roz­
wiązują sytuacji. Trwają za 
krótko. Zresztą nie sposób żyć
na obozach po pierwsze
trzeba pracować, a po drugie — 
takie życie może całkiem 
zbrzydnąć. Mam różne inne 
zainteresowania, lubię kino, 
teatr, lubię czytać. Obóz w 
moim pojęciu nie rozwiązuje 
sytuacji, to dobre dla młodzi­
ków, którzy nie mają żadnych 
obowiązków.

Można się spotkać wśród 
dziennikarzy sportowych z 
opinią, że Tadeusz Rut nie 
jest. rozmowny, że trudno 
go wyciągnąć na zwierzenia. 
Skąd właściwie taka, opinia, 
nieprawdziwa zresztą?

— Miałem wiele pretensji 
prasy. Przede wszystkim

do 
za

Olimpiadę. To właśnie dzienni­
karze wmówili we mnie, żc 
jestem taki dobry, że mam 
szanse. Uwierzyłem w to, by­
łem przekonany, że jestem ge­
nialny. No i — Olimpiadę prze-
grałem. Na starcie w
bourne stanąłem tak 
siebie — tym bardziej 
przeżyłem porażkę...

Albo ten cały szum 
wyników Ciepłego —

Meb 
pewny 
gorzko

wokół 
czy nie

było to jakby „podszczuwanie" 
nas na siebie? Ja wiem, te nie 
taka była intencja, ale trzeba

pisze i 
skutki, 
przykro

jakie mogą być togo 
Ja w każdym razie 
to odczuleni.

Nie lubię Was

Dlatego nie zawsze lubię roz­
mawiać z dziennikarzami. 
Zresztą — może ostatecznie na 
tej sprawie z Olimpiadą nie wy­
szedłem tak £iv. Bo mistrznsfwo 
Europy wygrałem właśnie dzię­
ki temu, że przegrałem Olim­
piadę. Rok 1956 byt dla mnie 
szkolą hartu sportowego, poraż­
ka wiele mnie nauczyła, przede 
wszystkim tego, że niczego nie 
można być pewnym. To też się 
przydaje. Tamta porażka przy­
czyniła się do dobrych wyników 
tego roku. A poza tym oczy­
wiście ciężka praca — bez tego 
ani rusz. Przygotowania w Spa­
lę, w domu... Przez cały ten 
czas byłem może dwa razy w 
kinie — to wszystko.

Dlatego po mistrzostwach 
Europy miałem ochotę skończyć 
ze sportem. Żadnego życia oso­
bistego, żadnych przyjemności! 
Ale potem ...ech. co fam mó­
wić. Przecież bez sportu nie 
mógłbym już żyć. Zresztą — 
mistrzostwo Europy zobowią­
zuje...

Potem się grzecznie pożegnał 
i poszedł w głąb s-pifolo.

Magdatena Liszewska

Małżeństwo
KOŁCZYN
9

MOSKWA. Czołowi n"'’-3”!
Związku Radzieckiego przebywają 
obecnie na zgrupowaniu tren ne'

scowości Zlatouste. Eririe 
towuja się do oczekma1' 
międzynarodowych oarió 
grano tu Już drugie, kont 
wody, które wykazał''. r< 
czołowych zawodników 
się w dobre) formie, w 
20 km. mężczyzn rwcet 
czyn z czasem — ł os na 
miejsca zajęli ?) Kond 
1:09.33, 3) Chnrljakow — 
Kuzin, 5) Jemlelin.

Świetne wyniki uzyskał 
w biegu na 5 km kobiet, 
miejsce zajęła mistrzyni 
Kołczyna — 18:46 przed c 
— 19.14. Na dalszych । 
przyszły Smirnowa. Je 
Fa.izrachmanow-a <PAP|
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